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in te rv ie w ,
C iek a w e  interriew  zn a jd u je m y  n a  n ac ze l-  

n em  m ie jscu  n r u  S t. Pet. W ied. j e szc ze  z d. 
13 p aź d z ie rn ik a  r  b. J e s t  ono  c iekaw e  dla 
tego, że  w y p o w ia d a  o s to su n k ach  polsko- 
ro sy jsk ich  uwagi, p o ch o d z ąc e  — o ile się 
zda je  — z m ie jsc a  b a rdzo  w ysokiego  i k o m ­
p e te n tn e g o ;  c ie k a w s z e  je szc ze  p rzez  to, że to 
in terview , pom im o zapow iedz i  dalszego  ciągu, 
zo s ta ło  — o ile m n ie m a ć  należy —  u rw ane ,  
n ie d o k o ń cz o n e

A rtyku ł ,  za w ie ra ją c y  in h rv iew , nosi ty tu ł  
.R a z g a w o ry "  (R ozm ow y) i znak  I .  (p ie rw szy) .  
P o d p isa n y  jfe>t p se u d o n im e m  „A m a l i i ta n o 11. 
Z a c z y n a  się w te n  sposób  .

„ W a r s z a w a  P rz eś l icz n y  dzień  je s ienny  
p a t rzy  b łę k i tn e m i o c z y m a  w okna  Z a m k u .  
P o  za  o knam i —  po tężna  z ie lona  fala p a rk u  
w iekow ego. P rysły ,  s z a ry  g ab ine t  pe łen  je s t  
je g o  odb lasków  — gry d rżącego  św ia t ła  i c ie ­
ni.  P r z e a e m n ą  za  b iu rk iem , w fotelu s iedzi  
— szczęśliw ie  ośw ie tlony , choćby n a ty c h m ia s t  
do p o r t re tu  — g o s p o d a r z  tego szczęś l iw e­
go z a k ą t k u , z n a k o m i t y  r o s y j s k i  k s i ą ­
ż ę  i g e n e r a ł .  G ło w ę  m a  B a rc la y a  de  T o l-  
ly, oczy b łęk itne  w p a d a ją c e  w ton sz a ry  o 
sp o jrze n iu  p e łn em  myśli i m iękki zarys ust,  
m ów iący  o w rodzone j dobroci c h a r a k te ru  i 
C epie se rd e cz n em ,  b um ie ję tnośc i  ro zu m ien ia  
ludzi i w ch o d z en ia  w ich myśli i s p r a w y “ .

T e n  ktoś bez im ienny ,  te n  tak  ła d n ie  n a ­
ry so w an y  „znakom ity  książę  i g e n e r a ł” , ów 
, .gospi-darz“ w Z am k u ,  je s t  w łaśn ie  osob is to  
ścią. in te n ń m ' o w a n ą  p rzez  p. A m alfi tano  
Kto to ?  W szy s tk ie  okoliczności z d a ją  się 
w s k a z y w a ć  —  akkolw ibk  rzecz  ta k a  w Ro 
syi p rzeczy  w sze lk im  tradycyom  — że inter- 
m t P o w a n y m  je s t  sa m  książę  I rm re ty ń sk i  
Bo i kto mógłby być inny ? W  o toczen iu  ks ię­
cia m e m a  nikog>>, ktoby m ógł o d p o w ia d a ć  o- 
pisowi... .  Sposób  m ó w ie n ia  z re sz ią ,  sp raw y ,  
p o r u s z a n e  p rzez  „ks ięc ia" w „ ro z m o w ie" ,  z d a ­
j ą  się  jak  n a jzupe łn ie j  s tw ie rd z a ć  to p rz y ­
puszczen ie .

P o s łu c h a jm y  s łów  k s ięc ia" .
— Za każdym  raz em ,  gdy p rze g ląd a m  

gazety  ro sy jsk ie  i zna jdu ję  w n ich  a r tyku ły  
z d y se r ta cy a m i o p o tr z e b a c h  k ra ju  —  m ó w ił  
g en e ra ł  — o d rzucam  je  z uczuciom  n ićzado  
w olen ia  i n aw e t  zdz iw ien ia ,  po co to  n a p i ­
sano , d la  kogo w y d r u k o w a n i ?  W  niek tó rych  
o rg a n a c h  P e te rsb u rg a  i Moskwy, szczególniej 
Moskwy, przyję to  za  reg u łę  t ro szczyć  się o 
tu te jsz ą  ad m in is t ra cy ę  więcej,  an iże li  t roszczy 
się ona  s a m a  i to w kw esfyach ,  o k tó re  ju ż  
w ca le  n iepoko ić  się  nie w ypada . A to dla 
tego, że sa to w id m a  z przeszłości,  k tó re  iuź 
się przeżyły ,  w ia m a  bezsilne, bez znaczenia ,  
■wskutek czego i c iekaw ość  do m h s k ie ro w a ­
n a  je s t  bezce low ą,  a rc h a ic zn ą  i co n a jm n ieJ 
zby teczną ,  częs to  za ś  w p ro s t  szkodliw ą.

A dalwj:
—  T ak ie  an a c h ro n iz m y  w s fe rze  prasy  

rosy jsk ie j p rzy p isu ją  je d y n ie  sy s tem ow i n ie ­
k tó rych  gazet,  po le g a ją ce m u  t u  tem , ażeby  
u t /z y m y w a ć  czyreln ików  w w iecznej obaw ie  
jak iegoś  p rzy w ró c en ia  Polski,  czy też jej a ie-

S t a i n s l u w  K o s s o w s k i .

M o ja  c ó rk a .
I. O n a  go k o c h e

b a ł a m  była có rc e  d w a  dni do nam y s łu .  
°.ie m a c ie rz y ń sk ie  se rc e  d rga ło  n iepokojem , 

ji awie p rzeczuc iem , że byłoby lepiej, gdyby 
u °  czegoś podobnego n ie  doszło. 
n a  , ~7 d r o g ie  dziecko, —  rz e k ła m  z pow agą ,  

1 • w ^  chwili n ie p o t r z e b o w a ła m  się,
je nki ■.S'l ić " — na  Po s ta o o w ie n ie  Łw0‘

n w j  w ie ia ć n a jm n ie js z e g o  nac isku .  
Mna p i z y z n a s z :  m a m  p raw o,  ba, obo- 

t!  ńctrr ^ ze f trZf;dz cię, abyś  n ie  cz y n i ła  tak  
"niam v  Kor^Czkowo, pod  p ie rw sz em

U < " tak  ł1MU“ ?w  s ię dob rze ,  z a n im  po-
h In1* Jl : n ie ’ M a łżeńs tw o  w ogolę, to 

;rZtJjn!p , n ?  ;r WaZ'i;l P >wmd,.,ałahv:n: nie-
rM  h r  ■ sadziła C°? d P' c ro  /j d z ie n n ik a rz e m !
P / a ' ^ a k n c t i a ń n "  i Uc/jUCie< którego  dozna je  k a ż d a  z a k o c h a n a  d z ieV (..Zj n a  w ^ ta r o ^ y ,  a b y
uszczęśliwić j ą  n a  ca łe  życie —  m ogłabyś  
się  n a ra z ić  i »  *of «k ,e  r M c j a r o W , * .  K o l i i  
l a  za m ę z n a .  n i e / n o ż e  is tn ieć  jed y n ie  milo 
ścią- Do więcej, sk o r„  ju z  w yjdziesz za  m ąż, 
p rze k o n asz  się, jak; \ ędko miłość, aczko lw iek  
n ie zb ę d n a  dla dobrego  pożycia , u s tę p u je  c o ­
raz  aalej w głąb  p rzed  n ie u b ła g a n y  s i łą  s t o ­
sunków Za rok, a iw a ,  - to z a ]e£y od 
usposob ien ia ,  n a j tk b w s i  m a łżo n k o w ie  p r z e s t a ­
j ą  o niej mówić. P rz y jm u je  się j ą  ja jj0 p e _ 
wuiK, k tó ry m  gzkod t 1 'iP,fi>Wa, . , SQb ' e drog iego

podległości.  T e n  s t r a s z a k  w y g ląd a  prawne 
z każdego  ar tyku łu ,  prawne z każdej k o re sp o u -  
deneyi o w a r u n k a c h  m ie jscow ych. Ot, kupiec  
Poiai w y w ie s i ł  szy ld  jedyn ie  w ję zy k u  poi 
sk im , z a m ia s t  ob o w iąz k o w y ch  dw óch — poi 
skiego i rosy jsk iego !  — trzym ajc ie  Się p a n o ­
w ie  o s t r o ! to znaczy ,  że P o lacy  chcą  p r z y ­
w róc ić  Polskę.  Z ac zą ł  ja k iś  k s iądz  uczyć 
dzieci śp iew ów  — otoź i o jc zy z n a  wt n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw ie ;  n ie  dz>ś, to ju t ro ,  R z eczpospo ­
lita  w s ta n .e  z g robu !

S a to s ło w a  sm .a łe  i n iezw yk łe ,  j a k  n a  
rosy jsk iego  księcia  i g e n e r a ła ;  pos łucha jm y  
je d n a k ,  co mów i d a le j :

— Byfoby to śm iesz n e ,  gdyby n ie  było 
t a k  sm u tn e .  S m u tn e  d la  tego, że p r z e r a ­
ża jąc  ogół sw ym i sz tu cz n y m  s t ra sza k am i ,  
gazety  n a r z u c a ją  mu w y k rzyw iono  po jęc ia  
n ie ty lko  o s ta n ie  rzeczy  w g u b e rn ia ch  jiol- 
sk.ch, a le  i o Ł m runku  n a s z e j  tu ta j  p o l i ­
tycznej m.syi i działa lności.  Z rz u c a ją  n a m  na 
k a rk  troski i kłopoty ,  ja k ic h  w is toc ie  nie 
m am y  i m ieć  n ie  chcem y, po n ie w a ż  uwraża  
my jj  za  śm ieszne  i n ie d o rz ec zn e .  Nikt z nas  
k to  zna  kraj,  choc iaż  cokolwiek, n ie  m yś l1 o 
n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  przy w ró c en ia  P o l­
ski, pon iew aż  m yśleć  o tem , byłoby tń  m y ­
śleć  o próżni.  P rz y w r ó c ić  Polskę lub  z m n ie j ­
szyć tu w ładzę ro sy jsk ą  j e s i  n ie p o d o b ień s tw em  
d es t to  kw es ty a  —  zam k n ię ta ,  z k tó rą  n ie li 
czyć się trzeba ,  a le  p rzy jm o w a ć  ją ,  j a k o  
a k s y o m a t ,  ja k o  p u n k t  w y tyczny  dalszych  
naszyci)  p ra c  w tym  kra ju .  P r z y w r ó c i ć  
P o l s k i  n i e p o d o b n a ,  dla tego też  b y ł a  
P o l s k a  nie j e s t  ju ż  P o lską ,  a le  R o s y ą ,  
a  Rosya  p o w inna  się  k ie row ać  w za rządz ie  
ogo lno-rosy jsk im i p ryncyp iam i,  u rzą d zen iam i ,  
p ra w o d a w s tw e m .

W  p a r u  s ło w a c h  pow yższych , z n a jd u je m y  
w y jaśn iony  —  z go d n ą  p o ch w a ły  sz czerośc ią  
— głów ny  punkL w yjścia pog lądów  ks ięc ia-  
gene ra ła ,  m ającego, o ile się zda je ,  p raw o  
o d zy w a ć  się  tak  s ta n o w c z o  o lo sa ch  Polski 
w spó łczesne j .  W y chodząc  z tego p u n k tu  „ks ią ­
żę" p rz e k o n y w a  dalej sw ego in te r lo k u to ra ,  
że m asa ,  ogół, w P o lsce  pod M oska lem  nie 
żywi ju ż  fantazyi po litycznych  i nie myśli o 
p rzy w ró c en iu  P o lsk i;  w reszc ie  zaś  o z a r z ą d z a ­
niu  Król.  P o lsk ie m  tt-mi o dzyw a się s ło w y :

— W  gu b ern ia ch  po lsk ich  m oż eb n e  są  
dw a  rodzą .e ,  d w a  typy d z ia ła n ia  a d m in i s t r a ­
cyjnego, J e d n o  z dwojga: a lb o  je sz c z e  t łu m i­
my b u n t  w Polsce ,  a lbo  ju ż  go s t łum il iśm y  
i rzą d z im y  kra jem . P olska — albo  je s t  wido 
w n ią  d z ia łań  w ojennych , z a s ta u o w io n y c h  z 
pow odu  d łuższego  z a w ie s z e n ia  broni,  p o ł ą ­
czonego z czem ś w ro d za ju  w ojskow ej i cy ­
wilnej pkupacyi;  albo też je s t  o n a  — k r a j e m  
r o s y j s k i m ,  ca łk o w ic ie  z lanym  z c e s a r s t ­
w em, n ieo d e rw a ln y m  1 zu p e łn ie  podobnym  do 
in n y c h  k r a jó w  rosyjskich . J e ś l i  zgodzić się n a  
p ie rw szy  p u n k t  w idzen ia ,  tj w idzieć w k a ż ­
dym  P o la k u  och o tn ik a ,  go tow ego biedź „do 
la su"  p iz y  p ie rw sze j  sposobnośc i ,  to rzecz  
p ro s ta ,  ja k o  je d y n y  logiczny s y s te m  d z ia ła n ia  
d la  ad m im s t ra cy i  rosyjskie j,  pozos ta je  — t e r ­
r o r ,  o p a r t y  n a  s t r a s z n e j  s i l e  w o j ­
s k o w e j :  śc isn ą ć  tę w ieczn ie  b u n tu ją c ą  się 
P o lskę  tak ,  a ż e b y  o d e tc h n ą ć  nie m ogła ,  ś c i ­
sn ą ć  i tw a rd o  t r z y m a ć  w pięści, n ac isk a ją c  
ją  od czasu  do czasu  — przy  każdym  podej-  
iz a n y m  p rze b ły sk u  r u c h u  narodow ego .

.System podobny ,  k tó ry  p a n o w a ł  d ługo  i 
bez po trzeby , o s t ro  po tęp ia  k s iążę  —  i z a ­
pew nia ,  że Polacy  ju ż  d a w n o  o ża d n y ch  bun  
ta c h  nie m yślą. P o w ia d a  d a l e j :

L o ja lność  w zględem  Rosyi, to  znaczy  
dla P o laków  : po s tę p  cywilizacyjny, ruzw oj
p rz e m y s łu ,  hand lu ,  s to s u n k ó w  to w arzy sk ich ,  
n au k  i s z t u k ; p o w s ta n ie  p rzec iw  Rosyi to 
zguba  sp o łe c z e ń s tw a  polskiego, ru in a  polskiej
—MŁ/lAITJjłWTillłilMl—T'irilHffl'H—MgiWiyaaWjBBBBKIgtł— WaMBBBaHł
czasu .  Obow iązki d o m o w e, rodz inne ,  to w a rz y ­
skie  o ta c z a ją  nas  nagle  zew sząd  co raz  cia 
śn ie jszym  Kręgiem i rzeczyw iście  śm ie-  
s z n e m  byłoby w tedy, s łodk ie  s l io  ć  oczy, go­
d ne  A b e la rd a  i Heloizy . W m ie jsce  g r u c h a ­
ni;*, szep tów , u śm iec h ó w ,  k r a iz io n y c h  uśei 
sków  ręki, p o ca łu n k ó w  — w k ra cz a  pow ażny  
n as tró j ,  ach ,  i n ie ra z  sm u tek ,  t roska ,  zaw ody  
zm ien ia  j z ło tą  obrożę w za jem n eg o  p rzy w ią ­
z a n ia  n a  c ie rn iow y wieniec. \ byw a  to  na-  
w*et w n a jszczęś l iw szych  nujlfp»ej d o b ran y c h  
s tad łach .  Coż dopie ro  m ów ić o tych, k tó ry m  
n iedop isu je  albo uczucie ,  wilio też s to su n k i  
m a to ry a ln e .  B yna im n ie j  nie u w ła c z a m  p 
K aro low i,  o w sze m  żyw ię d la  niego sz c z e rą  
sym pa tyę ,  a le  — zaw sze  to d z ie n ik a rz 1 A  nie 
po trzebu ję  z a p e w n e  wyłu.szezać c.i szczegó ło  
wo, ja k ie  u je m n e  s trony  m a  pod o b n e  s ta n o  
wisko. D a je  ono  w p ra w d z ie  sw obodę, cóż j e ­
d n ak  o n a  w a r ta  bez ręko jm i przyszłości ? Dla 
tego też, d roga dziee.ino, je szc ze  raz  p o w ta  
r z a m  : d o b rze  się nam yśl,  a za d wa dni z a ­
p y ta m ,  co pos tanow iła ś .

H a lszka ,  ja k  to o n a  zwykle, w m ilęzen iu  
w ys łuchaw szy  perory, p o c a ło w a ła  m nie w r ę ­
kę i w ysz ła  do sw ego pokoiku.

Były to b a rdzo  ciężkie ow e d w a  dni: dia 
m n ie  i dla niej. S ta r a ł a m  się um ie ję tn ie  p o ­
k ryw ać ,  j a k  ,vszystko we m n ie  kipi z r o z d r a ­
żn ien ia .  Przy s tole ja d a ln y m , w iec zo iem  przy 
rohó tce , ,s  u ła m  się w obec  H alszk i  na  g a d a t l i ­
wość, ch w y ta ją c  Bóg wie, co za  te,maty, a  j e ­
d en  oboję tn ie jszy  od drugiego. Bóg ,też wio 
ty>ko, ile ten  p rz y m u s  k o sz to w a ł  m n ie  z d r o ­
wia. Co do H alszk i —  to oua  mniej cz y n iła  
w ysiłków , u d a w a ła  t.vlko, że m nie  s łu c h a  i że

b u rżu azy i ,  o s ta te c z n y  u p a d e k  a ry s to k ra c y i  
polskiej.  W  sam ej rzeczy to  ś m ie s z n e :  s t r a ­
szą  nas  p la n a m i  i za m y słam i polskim i,  g r o ­
zić m ającym i ca łośc i R o s y i ! A w ięc dobrze ,  
p rzy p u ść m y  rzecz  n iebyw ałą ,  —  p rzypuśćm y , 
że zam ysły  te  rzeczyw iście  istnieją . Czyż m o ­
żna na  se ryo  myśleć - o p rze jśc iu  tych  fan ta -  
zyj w  rzeczy w is to ść  ?*' T rz e c ia  część  w o jska  
rosy jsk iego  stoi w k ra ju  N adw iślańsK .m , 
z a w sze  go tow a do w alki .  D o ść  k ilku  te le g ra ­
m ów, ażeby po tęga  ta  ru n ę ła  n a  Polskę, j a k  
l a w in a  i zgn io t ła  b u m .  Pozw ólcie  w a s  z a p y ­
tać  gdzie obecn ie  m oże  b yć  zm ob ilizow any  
„ b u n t"  o tyle, a ż eb y  by ł w s ta n ie  — j uż  nie 
m ów ię pod jąć  w alkę  — ale ru szy ć  się p rz e ­
ciwko n a s z y m  k a d ro m ?  M am y przecież  rok 
1897, a  n ie 1863. T e ra z  n a w e t  i do „k la sy ­
c z n e g o ” la su  uc iekać  t ru d n o ,  pon iew aż  lasy 
w  P olsce  bardzo  się p rze rzedzi ły ,  a  n a  ich 
m i j sc e  u ros ły  fabryki i zak łauy  p rze m y s ło w e ,  
k tó rych  w łaścic ie le  na jw ięk sz y  in te re s  m ają  
w  tem, aby  b u n tó w  n ie  bvło, po n ie w a ż  w sze l­
k ie za b u rz e n ie  po li tyczne będzie  d la  n ich  
ru in ą  i w p rodukcy i i n a  ta rgu  i n a  giełdzie. 
P o lska  p rz e m y s ło w a  lest p rze c iw w ag ą  Polski 
rew olucy jne j .  K łócić  się z R o s y ą ?  p rzy  t a r y ­
fach p ro te k c y jn y c h ?  D ajc ież  pokó j!

Swój w ła s n y  pogląd  n a  kw es ty ę  z a iz ą d u  
K ró le s tw a  ta k  w yjaśn ia  k s iążę  :

— C ałkow ic ie  na leżę  do  s t r o n n i k ó w  
d r u g i e g o  s y s t e m u  — w ychodzącego  
z p u n k tu  widzenia , że kra j N ad w iś lań sk i  jes t  
w s t a n i e  z u p e ł n e g o  p o k o j u ,  tak, ja k  
każ d y  inny  z k ra jó w  R osyi i że cz as  w  m m  
w seszc ie  n i e  w o j o w a ć ,  to  n a p a d a ją c ,  to 
b ro n iąc  się, a le  w p r o s t  r z ą d z i ć .  P e łn e  
z a p a łu  przy jęc ie ,  któ e s p o tk a ło  p a rę  c e sa rsk ą  
w W a rsza w ie ,  miało ta k  w s p a n ia le  d e m o n ­
s tracy jny  ch a rak te r ,  że  o lo ja lnośc i ludu  
po lsk iego  w ątp ić  już  n ie m o ż n a .  P o lacy  d o w ie ­
dli p o d cz as  tych  dni p am .ę tu y ch ,  że są  aie- 
ty lko  p lem ienio in  k u l tu r n e m  s a m i  w sobie ,  
w odw ieczne j  sw ej o a rę b n o ś c i  od k u l tu ry  r o ­
syjskiej,  a le n aw e t ,  że te ra z  dorośli i do p o j ­
m o w a n ia  ogólno-rosyjskiej p a ń s tw o w o ś c i  i ze 
sw ej s t ro n y  czyn ią  p o w a ż n e  kroki,  ażeby  
w ejść  na  je j  tor.  T e g o  w łaśn ie  na leża ło  do­
w ieść !  Z e  s t ro n y  rosyjskiej m o ż n a  im tylko 
p odać  d łoń  dla p o d trz y m a n ia  ich n a  tej 
d rodze.

O sta te c z n e  sw e  ko n k lu z y e  k s iążę  s t r e s z ­
cza tak  :

-— Z a rz ą d z a ć  k ra je m  pog rążo n y m  w s p o ­
koju, znaczy  t o z  o w n ać  gi> n a jp ie rw  z p o z o ­
s ta łą  R o s y ą  i pod względ. m  praw  zbliżyć 
jego lu d n o ść ,  pozos ta ją i  ą  d o ty c h cz as  pod 
p ra w o d a w s tw e m  w y ją tk o w em , o raz  o b a rc zo n ą  
m n ó s tw e m  p rzy p a d k o w y c h  i specya lnych  roz- 
po iządzeri,  do obyw ate l  innych  m ie jscow ości  
p a ń s tw a  rosyjskiego. W iad o m o ,  że P o lacy  p o ­
c z ą te k  tak ie j  akcyi w idzą  w o c z e k iw a n e m  
przez  nich w p ro w a d z e n iu  s a m o rz ą d u  z ie m ­
skiego i m iejskiego. Czy tak ie  oczek iw an ia  
są  u z a s a d n io n e ?  Czy m o ż eb n e m  je3 t rych łe  
z a p ro w a d z e n ie  w g u b e rn ia c h  p o lsk ich  m sty -  
tucyj s a m o rz ą d u  spo łecznego  ? P rz y  całej mej 
sym pafyi d la  tycn ś rodków , o b a  w i a m  s i ę ,  
ż e  n i e  G łó w n ą  tego p rzyczyną  je s t  rozdz ia ł  
i odo so b n ie n ie  w k ra ju  sp o łe c z e ń s tw a  ro sy j­
skiego i polskiego, żyw io łow  w y b ie ra ln y ch  
i w yb ie ra jących  (? )“.

Na tem  u r w a n o  — i n a p isa n o  „dalszy  
ciąg n a s tą p i" .  Od tego cz isu u k az a ło  się  pięć 
czy sześć  n u m e ró w  P ił .  II >'«/., a  da lszego  ciągu 
n iem a.  Co więcej, w ża d n em  z pism w a r s z a w ­
skich , b a rd z o  czu łyńh  n a  tego ro d z a ju  e n u n -  
cyacye, n ie zda rzy ło  się  n a m  s p o tk a ć  an i 
w zm ian k i  o a r tyku le ,  a n i  jego  s t r e s z c z e n ia  
D la  czego?  Czyżby w obec  n iebyw a łego  w R o­
syi fak tu  d z ien n ik a rsk ieg o  in teroieidu  z z a ­
r z ą d c ą  całej dzielnicy p a ń s tw a ,  obudzi ły  sie

wie, co m ów ię, cho c ia ż  w na jm n ie j  s to s o ­
w nych  c h w ilac h  rz u c a n e  „tak?" lub  „ d o p r a w ­
d y ?"  d e m a sk o w a ło  je j  n ieuw agę .  A cóż d o ­
piero  za o k r o p n ą  noc m ia ła m .  R a n o  s p o j ­
rzaw szy  w lu s tro ,  p r z e s tn s z y ła tn  się sa m a  
siebie, ta k  b y ła m  zm ien iona .  G orzej mię je  
d n a k  zm ar tw iły  s ine  ob odki pod o cz y m a  
i za ró żo w io n e  pow ieki Halszki.  S ą d z i ła  p e ­
wnie, że m e  dostrzegę  ow ych  ś ladów  p łaczu,  
gdy p rzy sz ła  u śm ie c h n ię ta  i w' po Iskokach 
p o w iedz ieć  mi „D zień  d o b r y !"

„ B ie d a c tw o  !“ pom yśla łam . M u s ia ła s  m ieć 
ta k że  ńoc  n ie n a j l e p s z ą ! S e rc a  m a tcz y n eg o  
m e  o sz u k asz  ko m ed y ą  sw obody  i w eso łośc ią  
—  ono  odgadło ,  co dzieje  się u c ieb ie  
w głębi"'.

M ożna-ż  dziw ić  się  w obec  tego, że n ik o ­
go m oże  w życiu  n ie z u a w id z i ła m  w tak im  
s topniu ,  j a k  p. K a r o la  w ciągu ow ych  d w ó ch  
dni n ie z a p o m n ia n y c h ? .  Bo czyż n ie  on był 
w in ien  w szy s tk iem u  ? Czy n ie  p rzez  niego t a ­
kie m n ą  o w ład n ę ło  w zburzen ie  ? Czy n ie  przez  
n iego p a n ie ń sk a  po d u sz k a  mej b iednej H a l ­
szki łz a m i  zwilżyło się gorżk iem i ?

W n ió s ł  w  nasz  cichy za k ą tek  n iepokój, 
r o zd w o ił  m nie  p raw ie  z córką ,  w ydar ł  #m w ł a ­
dzę n ad  je j  se rc em  i nad jej m yślam i, w k tó rych  
panów afa in  tak d ługo n ie podz ie ln ie— słow em  
p o s tą p i ł  j a k  rabuś ,  podstępn ie  i niegodziwie. 
A p rzec ież  ja  z ta k iem  zau fan ie m  gośc iłam  
go w* dom u  i ani p rze z  myśl rai n ie  p rzeszło ,  
by odw d z ię cz y ł  się w p o dobny  sposób  ! T o  
też w ciągu  bezsenne j  nocy  ciągle p rzy c h o ­
dziło  mi na  myśl, że bądź  co b ądź  m uszę  
m u  dać  o Iczuć, co myślę. J e ś l i  H a lsz k a  o d ­
rzuc i  k o n kury ,  będę t e m  sa m e m  n a ig ru n to -
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j . w  takwzględy w7yższe  i n a k a za łv  — ja k  to się  czę­
s to  w ca rac ie  z d a r z a  — r d ie h  za m ia t ' " .

B y ć  m oże .. Na odpow iedź  n a  to p y tan ie  
poczekać je sz c z e  trze b a .  B ądź  co bądź, a r ty ­
k u ł  Pet. Wied. w yg ląda  n a  n ie d y sk re cy ą  ze 
s fe r  na jbardz ie ,  m ia ro d a w c z y c h ,  n iedysk recyą  
z u p e łn ie  sz cz e rą  —  i p rz e z  to  dla Po lakow  
b a rd z o  cenną.

Ankieta rolnicza.
{D okończenie z  w ydan ia  porannego).

W  dalszym  ciągu o b r a d  nad  s p r a w ą  k r e ­
d y t u ,  z a b ie ra  g ło s :

Dr. G ó r s k i .  S ądz i on, że ja k o  pożyczk i 
am ortyzacy jne  u w a ż a ć  na leży  takie ,  k tó re  m a ją  
być s p ła c a n e  w czas ie  10 do 30 lat. O zn a cz a  
także  i m a k s y m a ln ą  gi anicę, bo generacya ,  
k tó ra  pożyczkę  zac iągnę ła ,  p o w in n a  j ą  też 
sp ła c ić  D t r u d n ie n ie n i  p rzy  pożyczkach  je s t  
ko n ie cz n o ść  p rz e d ło ż e n ia  m apki k a ta s t ra ln e j  
G e o m e trz y  ew id e n cy jn i  s ą  p rzec iążen i,  zaś 
geom etrów  p ry w a tn y c h  je s t  za  m ało ,  a liczą 
sob ie  drogo, wskuteK czego sp raw y ,  k tó re  
w y m ag a ją  s p o r z ą d z a n ia  m a p  k a ta s t ra ln y c h ,  
ogrom nie  się p rzec iąg a ją .  1’rze to  dążyć n a ­
leży do zw ię k sz en ia  liczby g eo m etró w  r z ą d o ­
wych, a n a w e t  do u tw m rzenia  g e o m e tró w  k r a ­
jo w y c h .

P. H u  r y k  u w a ż a ,  ze o g ran ic ze n ie  egze- 
kucyi n ie ruchom ośc i  do m in im u m  50 zł. k a ­
p i ta łu  d łużnego  j e s t  za małe.

P. S ę k o w 7s k i  sądzi,  że d la osob is tego  
k re d y tu  w łośc ian  na j lep sze  są kasy pożyczko­
we gm inne .  Je że l i  p odnoszą  przeciw  n im  
za rzu ty ,  to w in a  nie leży  tu  w in s ty tucy i ,  
w  jej s ta tu c ie ,  j e n o  w  sposob ie  je j p ro w a d z e ­
n ia  — w ludz iach . K a s a  w ła s n o śc ią  gminy, 
toż służy  o n a  gminie z pom ocą, a w ra z ie  r o z ­
w iąz an ia ,  k a p i ta ł  s łuży  n a  cele gminy. Celem 
stw ierdzenia , że  ins ty tucye  te  są  odpow iedn ie  
i rozw ijać  się m o g ą ' j e ś l i  są  ludzie, k tó rzy  je  
odpow iedn io  p ro w a d zą ,  o d cz y tu je  b a rdzo  p rze  
k o n y w a ją c e  daty  z kas  pożyczkow ych  g m in ­
nych  w pow . m ie leck im . N asz  ch łop  je s t  
p ła tn ik ie m  dobrym , ale t r z e b a  go p ilnować. 
G dy p o p ad n ie  w za leg łości  s ta je  się to jego 
rm n ą ,  a  w ierzycie l  ta k ż e  trac i.  P rz y  d o b re m  
p ro w a d z e n iu  p rzy n o sz ą  one z n a k o m ite  k o rzy ­
ści. Go do kas  R eiffe isenowskich są  one zby t 
t ru d n e  do p row adzen ia ,  w sku tek  ich zawiłej 
r ac h u n k o w o śc i .  T a m  je dnakże ,  gdzie m ie j­
sc o w e  w a m n k i  s ą  odpow iedn i >, t. j. gdzie są 
in te l ig e n tn e  je d n o s tk i  do  ich p ro w a d ze n ia ,  
m ogą  być  bardzo  użyteczne .  U w a ż a  je d n a k  
za  n a io dpow iedn ie jszą  form ę k asy  Dożyczkow e 
gm inne ,  o p a r ie  f inansow o o B a n k  k r a ­
jowy.

P .  H u r y k  p o n a w ia  sw e  zd a n ie  o g m in ­
nych  k a s a c h  oszczędnośc i,  a o św iadcza  się  
p rzec iw  k aso m  pożyczkow ym .

P o se ł  B o j k o  podnosi,  że k asy  te  z rob iły  
b a rd z o  wiele dobrego, aczko lw iek  z d a rz a  się 
n ie raz ,  że k a p i ta ł  n ie  zo s ta je  sp łacony , a  n a ­
w et  byw a z m a rn o w a n y .

D r.  S k a ł k o  w * sk i  podnosi,  ja k o  w adę  
kas  pożyczkow ych gm innych , że są  o g r a ­
n iczone  do k ap i ta łu  zak ładow ego ,  k tó ry  się 
p raw ie  n ie zw iększa,  a  n a d to  nie m a ją  one 
d z ia łu  o sz cz ęd n o śc io w eg o .  D o ś ^ .a d c z e n . a  
z n iem i były p rze w a żn ie  u m in n e

A nk ie ta  p rz e c h o d ź ,  do sp 'rawy p a r c e -  
l a  c y i.

Dr .  S o ł o w i j  w z n a k o m d e m ,  fak tam i 
z d o sw -ad cz en ia  i iu s t io w a n e m  p rz e m ó w ie n iu ,  
szczegó łow o s p ra w ę  p a rc e la c  i o m a w ia  O d­
różn ia  parce lacyę  n a  d o k u p y w a n ie  g run tów , 
od parce lacy i ko lon izacyjne j .  D ru g a  m e  tak  
się d o b rze  udaje ,  jak  p ie rw sz a .  S p r a w a  to 
tem  w ażn ie jsza ,  że łączy  ona  in te re sa  w za-

w a rs lw  ludu ,  k tó re  chcę i po trzebu ją  n a b y ­
w a ć  ziemię. Dla udow odnien ia  P £
ricjCych z n a r ;  lacvi, pizyMcza P «yW ady .  
P arce lacyę  ko lonizacyjną przez e 
p ływ ow y, u w a ż a  za  mnie Korzystną, 
ciel sp rze d a ją c  n a ra z  cały obszar, ni i ■ 
dos ta je  cenę, m źby  był osięgnąf P1’ ez -CP 
daż częściow ą. Nie m nie j  też kup jący 
zw yczaj nie m a ją  odpowiedniego kapitału, 
ra z u  więc m u sz ą  zaczynać  M znaczne j  o o 
d łużen ia .  Z obszaru  sp rzedanego  w całości 
a p a rc e lo w a n e g o  dla kolomzscyi,  pozostał, 
części, n ie m a jąc e  w artośc i dla m a łego  a a- 
ściciela .  I ta k  w  p ie rw szym  i zędzie b u d y ń ' i  
t r a c ą  z u p e łn ie  n a  w artośc i .  Znaczn ie  korzy­
stniej p r z e d s ta w ia  się parcelacya e lem en tem  
m ie jsc o w y m  —  który  do swTego g run ta  ł^  
c z a  ty lko n o w e  p a rc e le  — n a  co, m ając  w j  
kszy o b sz a r  gi u n tów , zysku ją  łaiwiej p< zyczki, 
a n ad to ,  m a ją c  swm gospoda rs tw o  i zasoby, m c 
p o trz e b u ją  kap i ta łu  n a  7&gospodaroaani< ę 
i pob u d o w an ie .  Na poparc ie  tych zdań f zy- 
tacza  m ó w ca  z e b ia n e  p rze zeń  daty Obszer­
nie w y jaśn ia  t ru d n o śc i  i p rzeszkody , zacho­
d z ą c e  p rzy  p a rc e la cy a ch .  zw ła sz cza  ze strony 
w ładz ,  za ró w n o  sk a rb o w y ch  i adm in is t racy j­
nych , j a k  s ą d o w y c h  W ie lką  trudnośc ią  je s t  
n a w e t  czynność  w s ą d a c h  i u rzę d ach  h ipo­
teczny. h i p łynące  z tąd  opóźn ian ie  sp raw  
p a rc e la cy jn y c h  D a ls z e m  u trudnien iem  jest 
zw łoka w  z a ła tw ia n iu  p rze z  u rzędy  podatko­
w e sp raw  zm ian y  w łasnośc i ,  s łu szn ie  też 
podn ie s iono  skarg i  n a  b r a k  g e o m e t ró w ,  k tó ­
ry c h  liczba je s t  s ta n o w c z o  za  m ałą ,  by podo­
ł a ć  w szvs tk  m z a d an io m .  Należy dom agać się 
ca łego  sz e reg u  uig od w szys tk ich  powołań; 
w ła d z  i u rzędów . B a n k  k ra jo w y  mógłby prz7 
p a rc e la c y a c h  o d s tą p ić  od tych  formalis tycznych 
żą d ań ,  k tóre  s ta w ia  p rzy  ud z ie la n iu  pożyczę c 
h ip o te cz n y ch  n a  w ielką w łasność ,  przez  co b3 
m o ż n a  s p r a w ę  znaczn ie  przysp ieszyć  i upn
scić. N a leża łoby  w d ro d ze  ustaw odaw czej 
p o s ta ra ć  się o to, ab y  ulgi p rz y z n a n e  u s taw ą 
z r. 1889 d la  a re n d acy i  g ru a tó w ,  rozciągnięte  
także  n a  parce lacyę .

Co do py tań ,  z a w a r ty c h  w kw es tyonarru -  
sz u ,  zgadza  się dr. Sołowij n a  obowiązkowe 
p r z e a k ła d a m e  p la n u  parce lacy i — ale  k o m u . 
W sza k  w ładz a g ra rn y c h ,  ja k  p rusk ie  „gene­
ra ln e  k o n r s y e "  n ie m am y . O kreś len iu  mini­
m alnego  o b s z a ru  d ia  pa rce l ,  z podzia łu  r r  
w s ta ją c y c h ,  sp rzec iw ia  się W ie bowiem 
z do św ia d cz en ia ,  że p rzy  parce lacyach ,  włc - 
śc ian ie  m a jąc y  b a rd z o  m ało  g run tu  a o 
bezrolni,  g w a  to w n ie  się d o m ag a ią  t w o r ’ >wa 
ta k że  i b a rd z o  m a ły c h  p a rc e l  a un iknąć  su 
tego nie da  R ów nież  p rz e c z ą c o  odpow iada  na 
d a lsze  p y tan ie  o o b o w iąz k o w e  p o p i - e d 0*0 
u reg u lo w a n ie  c ięża rów  h ipo tecznych . Gdyby 
to p r Zed rozpoczęc iem  parce lacy i było w ym a­
gane ,  s p r a w a  p rze c ią g a ła b y  się zbyt długo.

D r.  P i ł a t :  P o  w y d an iu  u s taw y  z r. 1868
o w o lnośc i  dz ie len ia  g ru n tó w ,  p rzez  diuzszy 
czas  n ie  było ż a d ą y c h  ze s trony  rząd u  b | r a ’ 
niozeri p rzy  parc e la cy a ch ,  P o te m  przypomnia y 
sobie w ład z e  ro zp o rzą d zen ie  z dawniejsz 
czasów, w y m ag a ją ce  k o n se n su  polityczn Jg 
n a  p a rce lacye ,  i zaczęły  je s t o s o w a ć -■ a na.l" 
wyższy t r y b u n a ł  o rzek ł,  że  rozporządzeń*® 
m e z o s ta ło  z n ie s io n e  u s ta w ą  z r  186* b 
k iera tego d o m a g a ją  się sądy , żeby przj 
rz e m u  no w y ch  c ia ł  ta b u la rn y c h  w v ^ a ’ '  V. i1
się zezw o le n ie m  n a m ie s tn ic tw a  i W ydz18^  
k ra jow ego .  T o  je d n ak  nie j e s t  dost,ate>-z ’
należy  kon ieczn ie  w m yśl kwestyo.n rź 1
m agać  się, ażeby  p lan  parce lacy i prz«akła 
w ład z y  do z a t w i e r d z e n i  T ą  w łaazą  PovVj,zez‘ 
być fac h o w a  w ła d z a  ag ra rna ,  j a  J  
u s ta w ę  k o m a sa c y jn ą  będzie u tworzona. 
w iśc ie ,  że n ie  idzie tu  o u trudn ien ie

w niej p o m s z c z o n a ; w p rzec iw nym  raz ie  
ba, od  czegóż ludz ie  w y s t rzę p ia ją  sob ie  j ę z y ­
ki t e ś c io w e m i!

Ale n ie nie.. . H alszka p rze c ie  wńe, że 
p rag n ę  tylko jej szczęśc ia  i lepiej j a  w iedzieć  
mogę, gdzie j ą  szczęśc ie  czeka ,  niż o n a  s a ­
ma M ia ła  ju ż  kilka ,par ty j  i to  w ca le  n ie ­
złych; ch c ia łaż b y  postąp ić  j a k  ow s try |ek ,  co 
s ie k ie rk ę  z a m ie n ia ł  n a  kijek ? Na to je s t  
zby t ro z są d n ą ,  choćby z tej p ro s te j  p rzyczy ­
ny, że j e s t  moją có rk ą  W p raw d z ie  je j  fk ło n -  
n o ść  d la  p. K a r o la  o d d a w n a  p rz e s ta ła  być 
dla m nie  ta jem n icą ,  lecz czyż k ażda  s k ło n ­
n ość  m a  się z a ra z  k o ń cz y ć  m a łż e ń s tw e m ?  
R ozejdą się, z a p " m n ą  o sobie a  o s ta te czn ie  
z jaw i się te n ,  k to  d la  H a lszk i  p rze znaczony  
i w szys tko  będz ie  dobrze .  J e s z c z e  w n aszym  
rodzie  m e  m ie liśm y d z ie n n ik a rz a ;  dlaczegóż 
w łaśn ie  m o ja  H a lszka ,  k tó ra  z a s łu ż y ła  c h y ­
ba n a  le p szą  dolę, m ia łaby  w p ro w a d z a ć  ow  
now y  żyw io ł w fam ilię  p rz y k ła d n ą ,  spoko jną ,  
co po Bożem u p ra c ą  i m iło śc ią  p o su w a ła  się 
nap rzód ,  zaw sze  u ta rtych  dróg s z u k a ją c .

T a k  m i to  w szys tko  n ab i ło  się do głowy 
i tak ro s ło  we m n ie  z k aż d ą  ch w ilą  ro zg o ry ­
czen ie  p rzec iw  p. K aro lo w i,  a  z a r a z e m  prze  
ciw sferze, do której na leża ł ,  że gdy drugiego 
d n ia  po kaw ie ,  p rzyniosła  s łu ż ą c a  gazetę ,  ja, 
nie m ogąc  ju ż  z a p a n o w a ć  n ad  sobą ,  c i sn ę ła m  
tę p a p ie ro w ą  p ła c h tę  pod stół, c z e iw o n a  ca ła  
od gniewu.

— Co m a m a  robi ? —  z a p ro te s to w a ła  H a l ­
szka, p rzy c isk a jąc  r ę k ę  do serca.

—  Ach, j a k ż e  ża łu ję  —  w y b u c h n ę ła m  —
' że n ie m.jgę ta k  ca łe j p ra sy  z d u s ić  w garśc i

i rzuc ić  n a  śm iec ie  !

O ile j a  c o ra z  bardz ie j s taw ałam  
o tyle H a ls z k a  bladła. W reszc ie  s t » »  
b la d ą ,  ja k  pap ie r ,  a  z oczu tych •ko ^
n ieb iesk ich  oczu, z k tórych  do n ' „n NU
z ie r a ła  je d y n ie  pogoda  majowego 
sp łynę ły  dw ie  łzy  duze.

—  M am a wie d jb rz e ,  .,ajG mi tem P 
k ro sć  s p r a w ia  —  szepnę ła ,  ..»aJ4c -

C hociaż mi se rce  pękało, P fó ^ Ugja . 
w y w in ą ć  się  z k/opotl iwej Fyl.ua.ey > 
n e m ,  kom edyą  niepuro: 'mienia. ta m l ?

—  Cóż ty m asz  wspólnego z

b ą k n ę ła m .  n r z e m o w i ł a  już  spo-
—  D o ty ch c za s  m c — przemo\v j

—  Z am yślasz  się fft p o m S s  
s t w u ?  — spy ta łam . — ^

0 fen i- • „rr n raw ie  szyderski,  (sa-
Tor- moj i r o n t f g  Sfc ale -  m  >j

m a  nie wiem, ZM ■ ^  , si p ró b o w a ć

V  r  CaZefcka  U owóż ten  to n  mój po- 

n a  prochy.
I M  n i .  d z i a ł a m

„ „ H a lszka  r z e k ła :

orzoci© doskonal© i każdaR ozum iem y się p rzeć  a ^
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cyi, lecz  o to jedynie ,  żeby sposób  w y k o n an ia  
pa rc e la cy i  zg a d za ł  się z in te re s e m  ogólnym. 
M o żnaby  b a rd z o  d o b rze  przy p a rc e la c y  po ­
p ie ra ć  p o w s ta w a n ie  ś red n ie j  w ła3nośc-  w ło ­
śc iańsk ie j.  j a k ą  w  p o p rzedn ie i  dyskusy i nad  
p ra w e m  spadków  em  m ia ło  się n a  oku . M ów ca 
z g a d za  się z d r e m  S o łow ijem  co do uig, j a ­
k ich  d la p a rc e la c y i  ż ą d a ć  n a k ż y  — a z n a la ­
z łoby  się w te m  z ró w n o w a ż e n ie  tych n ie k o ­
rzyści,  j a k ie  p r z e z  ż ą d a n ie  p lanu  parce lacy i 
p o w s ta n ą  d la  p a rc e lu ją c y c h .  Jeże liby  było  
pow zięte  p o s ta n o w ie n ie  co do obow iązku  p r z e d ­
k ł a d a n ia  p la n u  —  w ów czas  b y ło b y  zbytecz- 
n e m  o z n a c z a n ie  m in im u m  obszaru  n o w o  tw o ­
rzo n y c h  parce l ,  bo ju ż  przy z a tw ie rd z e n iu  
p lan u  m o ż n a b y  in te res  ogólny uw zględnić .

Dr. K r z y ż a n o w s k i :  P o t r z e b a  p a r c e ­
lacy i  w spó lna  Jest w szys tk im  trzem  dzie ln i­
com  Polski.  Rząd ro sy jsk i  z a s p a k a ja  j ą  przez  
B a u k  włościański — rząd  p ru sk i  p rzez  g en e ­
r a ln ą  komisvę, a  spo łeczeńs tw o  polskie sam o 
przez  B a n k  z iem sk i i spółki Darcelacyjne. 
I  w Galicyi p o s tę p o w a n ie  tego ro d z a ju  by łoby  
w sk az an e .  W szakże  w Galicyi za ch o d n ie j  par-  
ce lacya m a  sw oje  o d rębne  cechy. Ś redniej 
w ła s n o śc i  j e s t  ta m  b a rd z o  m a ło  —  a i t a  się 
rozpada .  W  m ie jsce  ś redn iego  w łaśc ic ie la  
w k ra c z a  m a ły  g o sp o d a rz ,  k tó ry  nie r e p r e z e n ­
tu je  czy n n ik a  e k o n o m icz n ie  silnego, spo łeczn ie  
zd row ego. P a rc e la c y a  o d b y w a  się tu  głównie 
d rogą  dokupu ,  p rzy łą cz an ia  oddzie lonych  ze 
ś red n ie j  w ła s n o śc i  p a r . e l  do m a ły ch  g o s p o ­
d a rs tw .  M ów ca jes t  za  częśc iow ą  p a rc e la c y ą  
a n ie  za  ca łk o w itą ,  bo p rzy  ca łkow ite j  zn ika 
zu p e łn ie  d o ty c h c z a so w a  ś r e d n ia  w łasność .  
W e  F ra n c y i  r o ś r i e  m a ła  w łasn o ść  n a  kosz t  
w ielk ie j i to  j e s t  d o b re  — u  n a s  ro śn ie  ona 
na  k o sz t  ś redn ie j  i to  j e s t  złe. M ó w ca  zgadza  
s ię  n a  obow iązek  p r z e d k ła d a n ia  p la n u  parce-  
lacy jnego  i o św ia d cz a  się  za  u tw o rze n iem  
osobnej ins ty tucy i p a rce lacy jne j ,  n a  w zór 
p ru sk ich  Rentenbanken.

H r,  R e y  go rąco  p o p ie ra  p ro jek t  osobnej 
in s ty tu cy i  parce lacy jne j ,  k tó re j  w z o re m  są  
p ru sk ie  b a n k i  rentow  e i B a n k  Ziemski w P o ­
zn a n iu .  S p r a w a  p a rc e la cy i ,  rów n ież  d la  w ło ­
śc ian  j a k  i d la  m ałej w łasn o śc i  ko rzys tna ,  
m e  p o s tą p i  nap rz ó d ,  póki Bank tak i  nie 
po w s ta n ie .

Na tem marszałek zamknął posiedzenie 
o godzinie 2-ej popołudniu.

{P osadzen ie popołudniow e z  czw artku  21 bni.)

P o  godzin ie  o rozpoczę ło  się  o s ta tn ie  p o ­
s ie d ze n ie  da lszym  ciągiem r o z p r a w  n a d  s p r a ­
w ą  p a rc e la cy i :

D r.  S k a ł k o w s k i  u w a ż a  pa re e la cy ę  d la  
wielk iej w łasn o śc i  w w ielu  r a z a c h  za  b a rdzo  
p o m y ś ln ą  ekonom iczn ie .  N .e je d n o k ro tm e  b o ­
wiem , z w ła sz c z a  w złych s to s u n k a c h  p rodak -  
cyi ro lnej ,  o d sp rz e d a n ie  części obd łużonej p o ­
s iad łość  ziemskiej,  j e s t  lepsze m i  d a lsze  r a ­
to w an ie  się k redy tem . J e s t to  rów n ież  k o r z y ­
s tn e  i d la  w łośc ian ,  k tórzy  nie m ogą zoa leść  
ziem i a o  nabycia .  P a rc e la c y e  d o tą d  s ą  po ­
zo s taw io n e  ca łkow ic ie  p ry w a tn e j  in ieya tyw ie  
i n ie  zo s ta ją  pod o p ie k ą  żadne j  insty tucy i p u ­
blicznej,  bo z w y ją tk iem  T o w a r z y s tw a  o c h r o ­
ny  w łasnośc i  z iem skiej w L im a n o w e j  i spółki 
lw ow sk ie j ,  k tó re  w sk rom nej m ie rze  w  tym 
k .e r u u k u  dzia ła ją ,  bo  ż a d n a  z insty tucy j n iemi 
się n ie  op ieku je .  W y jśc iem  w łaśc iw b m  d la  
te j sp ra w y  nie j e s t  w sza k ze  n o w a  .n s ty lucya ,  
ale racze j  u tw o rz e n ie  b iu ra  czy d e p a r ta m e n tu  
parc e la cy jn e g o  w B a n k u  k ra jow ym . K op iow ać  
o rgan izacyę  p o z u a n sk ą ,  u n a s  u w a ż a ć  za  
n ie w łaśc iw e ,  z w ia sz c z a  że ta m  w y w o ła ły b y  
p o trze b ę  tego zu p e łn ie  o d m ie n n e  s tosunki.  
U n ik n ie m y  w ten  sp o so b  tego, co w e w niosku  
R eya  je s t  n .ebezp ieczne .  O sobny  Bank, na. 
w ie lk ą  ska lę  obudzi łby  n ie zd ro w e  ap e ty ty  
z obu  s t ro n  tak  ze s t ro n y  w łaścic ieli ,  ja k  i 
włuściaD. B a n k  osobny , p rag n ą łb y  n a jsze rsze j  
dz ia ła lnośc i  d la  siebie — t e m s a n o i n  mógłby 
s p r a w a  n a  ZDyt w ielką  ska łę  ro zw ija ć  —  przy  
cz em  w łośc ian ie  m u g ą  się zby tn io  z a d łu ż ać  
Je ż e l i  p rzy  obc iążen iu  h ipo tek i  do 5 0 %  w a r ­
tości ju ż  cały  dochód  idzie n a  sp ła ty  —  to 
coż dopiero , gdyby  pó jść  aż do 7 5 % .  Nie 
t r z e b a  się  w tej sp ra w ie  g o rączkow ać .  M ów ca 
żą d a  pop rzedn iego  ze zw o le n ia  w ierzycie li  n a  
p a re e la c y ę  i za b ez m e cze n ia  nab y w c ó w ,  iż s ta re  
d ług i sp ła c o n e  b ęd ą

D r. K r z y ż a n o w s k i  s ą d z i ,  że in s iy tu -  
cya g e o m e tró w  k ia jo w y e h ,  byiaby zby te ­
cz n ą ,  gdyż g e o m e trz y  dzis ie js i  są  p rze c ią że n i  
ró ż n e m i  m e p o t r z e b n e m i  s p r a w a m i ,  k tó re  przy  
now ej  p r o c e d u rz e  o d p ad n ą .

P a rc e la c y a ,  m a ją c a  n a  oku  po lonizacyę 
w e w n ę t rz n ą ,  m ug łaby  być i z k o rzy śc ią  p r z e ­
p r o w a d z o n ą ,  je d n a k ż e  n a leż a ło b y  p a rc e lo w ać  
tylko do oznaczonego  m in im u m  Należałoby 
te d y  przy  tw o rz e n iu  no w y ch  o sa d  z a c h o w a ć  
m y s i  prof. d r a  O cheukow sk iego ,  a m ia n o w ic ie

s łu s z n a  ro zk a zo w i,  ro z w a ż y ła m  p ro p o zy c y ę  p. 
K a ro ia  su m ien n ie .

— 1 na tu ra ln ie . . .  — p r z e r w a ła m  jej,  c z u ­
ją c ,  że  o ad e ch  z a m .e r a  m i w p ie rs i .  .

- -  Chcę...  z o s ta ć  je g o  żoną.
— H a ls z k o !  Czy to tw o je  o s ta te c z n e  

s łow o ?
— M a m a wie, że m e  m ów ię  wiele, aie 

tego, co pow iem ,1 n ie  u m ie m  odw ołać .
— T a k !  t a k i  O na  n ie  m ó w i wiele, ale 

tego, co puwie, n ie  zm ienia .
Z rob i ło  m i się  w jednej  chw ili  zimno, 

ja k b y m  w p a d ła  w p z , e , ę b e l ;  po m ien .a ły śm y  
się n a  r o l e :  o na  p łonę ła ,  j a  b lad łam .

A le  n ie  b j ł o  ju ż  c z asu  n a  desperacye .
I  c z u ła m  n „  szyi jej r am io n a ,  m łode ,  ro zk o ­
sz n e  r a m io n a  mojei H a lszk i  i u c z u ła m  n a  
se rc u  je j  g łuw inę  tan  m i drogą. N erw y  wzię 
ły gorę  n a d  r o z w a g ą ;  było m i ta k  dobrze  
w tym  uśc isku ,  że p rzysz ło  mi na  myśl, iż 
z a w sz e  i w k a ż d e m  p o łożen iu  tylko szczęście 
on  p rzy n ie ść  m u s i ; :e więc, czyim kolwiek 
s l a n .e  się  u d z ia łe m ,  m o je  dziecko, choćby 
tylko s a m o  p rz e z  się, szczęśliwrem  być m usi 
i będzie.

Mój Boże,  w szys tk ie  m a tk i  tak n ie p o ­
p ra w n e  !

A o n a  s z e p ta ła  c ichu tko ,  s e rc e m  chyba , 
n ie  u s t a m i :

— M am o, j a  go k o ch a m ,  kocham , k o ­
ch a m  !

(Ciąg dalszy nastąpi.)

m in im u m  posiad łośc i .  P rz y  d o k u p y w a n iu  grun-  
ló v p rzez  m ie jscow ych  m ieszkańców , oddałaby  
wielkie usługi re fo rm a  u s ta w y  sp a dkow e j ,  a  
n a w e t  w p ro w a d ze n ie  z u p e in e j  n ie podz ie lnośc i  
dla tych  n o w y ch  osad .  P o m o c  k re d y to w a  je s t  
p rzy  parce lacy i na  czas  p rz e p ro w a d z a n ia  in ­
te re s u  k o n ie c z n ą  i tu  pow in ien  k ra ,  p rzy jść  
z pom ocą .  Czy to się m a s tać  p rz e z  b an k  
osobny  czy tylko przez  osobny  od d z ia ł  w  B a n ­
ku  krajowymi, j e s t  ju ż  k w e s ty ą  te c h n ic z n ą  — 
aczko lw iek  sądzi,  że z a p a ł  do tej akcyi w n o ­
wej osobnej ins ty tucy i byłby w iększy  niż w 
B a n k u  k ra jow ym . P o d z ia ł  p rac y  z re s z tą  i w 
rz e c z a c h  f inansow ych  j e s t  dobry. P o p ie ran ie  
w ięc  k o lo m z ae y i  w ew n ę trz n e j  z za ch o w a n iem  
m in im u m  pos iad ło śc i  i z m ia n ą  u s taw y sp a d ­
kowej w k ie ru n k u  niepodzie lnośc i,  u w a ż a  za 
po ży teczną ,  pa re e la cy ę  za ś  taką,  ja k  d z is ie j­
sza, u w a ż a  ty lko za  p o p ie ra n ie  da lszego  ro z ­
d ra b n ia n ia ,  p rz e to  za  szkod liw ą .

H r.  R e y z z a p a łe m  bron i  swojej myśli 
osobne j ins ty tucy i  parce laey jne i .  B a n k  k ra jo ­
wy tej sp ra w ie  nie p o da ła ,  bo n ie  pos iada  
an i dość  p rz e św ia d c z e n ia  o po trzeb ie  tej a k ­
cyi, an i  ludzi w tym  k ie ru n k u  fachow o  u z d o l­
n io n y c h

D r.  H u p k a  po lem izu je  z hr.  Reyem . 
Nie ebee, ażeby  a k c y a  p a rc e la cy jn a  p rz y b ra ła  
tak  w ielk ie ro zm ia ry ,  woli też p a re e la cy ę  c z ę ­
śc iow ą, n ie  ca łkow itą ,  bo  ta  u s u w a  c a łk o w i­
cie dw ory  sz lac h ec k ie ,  k tó re  są  je sz c z e  z a ­
wsze w aż n y m  p o s te ru n k ie m  cyw il izacy jnym  
i n a ro d o w y m .

D r. S o ł o w i j  tw ie rdz i ,  że ż ą d a n ie  hr.  
Reya je s t  p rz e d w c z e sn e  je szcze ,  że s p r a w a  
n ie je s t  j e s z c z e  n a leż y c ie  z b a d a n ą  i d o jrza łą  
do tego, by dla niej tw o rzy ć  o so b n ą  in s ty tu  
cyę Z o d d z ia łu  B a n k u  k ra jo w e g o  m oże p o w ­
s ta ć  później i n s ty tu c j a  o so bna .  P a rce lac y e  
na leży  u ła tw iać ,  ale też s ta w ia ć  i w aru n k i  
P o ży te cz n o ść  pa rc e la cy i  w ykazu je  n a  p r z y ­
kład* e z p o w ia tu  ko łom yjsk iego .  Ż ąda ,  by  
B a n k  k ra jow y  w ten  sposób  p rzychodz i ł  z p o ­
m o c ą  parce iaey i,  by n a jp ie rw  e s k o n to w a ł  p o ­
życzki Hipoteczne. U z a s a d n ia  to p rzyk ładem , 
w y k a z ^ ą c  t ru d n o śc i ,  n a  ja k ie  n a t ra f i ła  p a r c e ­
lacya ,  gdy nie było  k a p i ta łu  na  czas  p r z e j ­
śc iow y od ro zp o c zęć ,a  spi awy, aż  do chwili,  
w k tó re j  |uż B ank  m ógł pożyczkę  h ip o te c z n ą  
w ypłacić .

Dr.  D ą m b s k : p rz y ta c z a  p rzy k ła d y  p a r ­
ce lacy i sp e k u lacy jne j ,  k tó ra  a n i  in te re su  ogól­
nego, an i  też  in te re su  sp rze d a ją ce g o  i k u p u ­
ją cy c h  nie uw zględn ia ła .  T rz e b a  ko n ie cz n ie  
z a  p o m o c ą  zd row ej ,  p o rz ą d n e j  akcyi, s p a ra l i ­
ż o w a ć  ta k ą  szk u d b w ą ,  speku lacy jną .  Z gadza  
sie z w n ioskam i S kałkow sk iego .

H u r y k  po lem izu je  z H u p k ą  i K rz y ż a ­
n o w sk im  i z w ra c a  się do W y d z ia łu  k r a jo w e ­
go z p ro ś b ą  o u tw o rz e n ie  osobnego  b iu ra  pa r -  
ce ia c j j i ieg o  p rzy  B a n k u  k ra jo w y m .

D r.  K r z y ż a n o w s k i  o d p o w iad a  H u ry -  
kowi. Nie j e s t  p rze c iw n y  parce lacy i,  lecz ż ą ­
d a  korzys tn ie jszych  w a ru n k ó w ,  gdyż dzie 
p ła cą  w łośc ian ie  za  m o ig  n ie s łychan ie  drogo. 
R ozchodz i  się tu  o w yrob ien ie  lu a u  dzielnego 
e k o n o m icz n ie  i po li tyczn ie  j a k  np. w T yro lu .

N a tem  zakończono  o b ra d y  n ad  sp raw ą  
p a rc e la cy i  — a  p rz y s tą p io n o  do tych p u n k tó w  
k w ea ty o n arza ,  k tó re  się o d n o sz ą  do w ł a -  
s n o ś c i  t a b u l a r n e j  m n ie jszych  r o z m ia ­
rów . K w e s ty o n a rz  z a p y ty w a ł ,  czy do tej w ła  
snośc i  n ie  s to s o w a ć  taksacy i w ed ług  w ar to śc i  
d ochodow e j ? o d ręb n y c h  p o s ta n o w ień  s p a d k o ­
w ych  an a lo g ic zn ie  ja k  przy m ałe j  w ła s n o śc i?  
o zn a cz en ia  pew nego  m in im um , poniżej k tó ­
rego wł, sność  ta k a  m e  m ogłaby  być zm rnej-  
a z o n a ?  J a k i e  byłyby g ran ice  (w ed ług  o b sz a ru  
lub  p o d a tk u  takiej p o s iad ło śc i)?  J a k ic h  ś ro d ­
ków  użyć p rzec iw  sp e k u lac y jn y m  k u p n o m  ta ­
kiej w ła s n o ś c i?

D r. D ą i n b s k i  p rz e m a w ia  g łownie p rz e ­
ciw sp e k u lac y i  z iem ią ,  podnosi,  2e n ie ty lko 
s z lach ta ,  k tó r ą  m o ż n a  p o są d z a ć  o zby tn i  ide- 
a h z m ,  a le  i w łośc ian ie  na jos trze j  po tęp ia ją  
tak ie  spoku lacye  i o św ia d c z a  się z a  u s ta w o ­
wymi p rze p isam i  k tó re  Dy tej speku lacy i ta m ę  
po ł lżyły np.,  ażeb y  bez specya lnego  p o z w o le ­
n ia  w ładzy  św ieżo  n ab y ty  m a ją tek  n ie  mógł 
hyc z a ra z  od sp rze d an y .

D r.  H u j k a  zgadza  się  z D ąm b sk im  
w sp raw ie  spe k u lac y jn y ch  in te resów . D o z n a  ą 
one  podn ie ty  w tem  p o s ta n o w ie n iu  u s taw y  
na leż j  tosciowej, że m a ją tek ,  k tó ry  w p r z e ­
ciągu krótkiego czasu  zm ien ia  w łaśc ic ie la ,
A z naje ulgi w opłacie n a leży to sc i  p rze n o śn e j .  
W y z y sk u ją  to  speku lanc i ,  k tó rzy  n a b y w a ją  
posiad łośc i tanio, w y c in a ją  la  ;v, p a rc e lu ją  bez 
wszelkiego p lanu , poczem  m a ją tek  zn iszczony  
sp rzedają ,  k u p u ją c  m ny. T o  też u w a ż a ,  że te 
ulgi w ta k sac h  p rz e n o śn y c h  p ow inny  być zn ie  
sione. T ak  sa m o  n a leża łoby  w p ro w a d z ić  op ła tę  
od n iezap łaconej ceny  k u p n a  (R estka u fg e ld er), 
jeżeli po  nad  5 0 %  ceny  p o zo s ta .e  na  h i ­
po tece .

Dr. S o ł  o w i j  podziela  z d a n ia  o s m u ­
tn y ch  s k u tk a c h  sp e k u lac y i  z iem ią .  J e s t  j e ­
d n ak  p rzec iw ny  s to s o w a n iu  do tej ś redn ie j  
t a b u la rn e j  w łasnośc i  jak ichko lw iek  og ran ic ze ń  
sw o b odnego  ob ro tu .  Tu  n a w e t  o d p ad a  ten a r ­
g u m e n t ,  k tó ry  p rz y ta c z a  s ię  z iw sze  przy o- 
g ran iczau iu  tej sw o b o d y  u m ałej w ła s n o śc i ,— 
że w łaścic ie l  s a m  n ie  u m ie  s t rz e d z  sw ego  i n ­
te re su ,  w ięc  się t r z e b a  m m  o p iekow ać .  O b a ­
w ia  s ię ,  żeby  w tej k ry ty cz n e j  chw il i  m e  
o s ła b ić  odpo rne j  siły  tej średn ie j  w łasnośc i  
p rzez  to, ze s ię  osłab i  je j siłę  k re d v to w ą  i o- 
b ro tow ą .  Pi o p o n o w a n y m i ś ro d k a m i do tk n ę ło b y  
się także  i r e a ln e  in te resy .

D r. K r z y ż a n o w s k i  je s t  p rze d ew szy -  
s tk iem  d la tego  za rozc iągn ięc iem  k u ra te l i  p e ­
wnej n a d  w ie lk ą  w ła s n o ś c ią ,  by nie podn.e-  
s iono  za rzu tu ,  że dla ludu z a p ro w a d z a  się  o 
g ran iczen ie ,  d la  wielkiej w łasn o śc i  zaś  n ie ,  
co z p e w n o śc ią  ag itacya  wyzyska. O bciążen ie  
w ogóle  je s t  już  zbyt wielkie. Ż ą d a  us taw y ,  
k tó rab y  p o z w a la ła  o b e jm o w ać  p a rc e la c y ą  ty l­
ko z e w n ę trz n e  p a rc e le  —  i u A a w y  przeciw  
n G literschldrhterei'1' n a  w z ó r  w ir tem b ersk ie j .

Dr. G ó r s k i  po lem izu je  z d re m  Soło wi­
je m .  S iła k r e d y to w a  z i i in i  j e s t  u nas  obecnie  
za  w ielka. M ów ca o b a w ia  się  n ad u ż y c ia  k re  
dytu. M a n a  oku  in te re s  nie je d n o s te k ,  ale 
k .a ju .  p rzy  dalsze j n ieog ran iczonej sw o b o d z ie  
ob ro tu ,  ś r e d n ia  w ła s n o ść  zm kn ie .  Z e  s t a n o ­
w iska  in te re só w  przysz łośc i  j e s t  z a  ogran i 
czen iam i.

D r.  S k a ł k o w s k .  zgodnie z d rem  So- 
ło w ije m  je s t  p rzec iw  o g ran iczen iom . O d d a w n a  
j e s t  w tej kategory i  w łasn o śc i  te n d e n e y a  u- 
ł a tw ia n ia  n a js ta rsz em u  synow i sp ła ty  schedy ,

ażeby  się u t r z y m a ł  przy  ca łośc i  m a ją tku .  
Z re sz tą  w y k o n a n ie  tyeh o g ran ic ze ń  ta k  — 
aby cel o s iągnąć  -  t ru d n e  J a k a ż  g w araneya ,  
że u p rzy w ile jo w an y  dziedz ic  n ie  s p r z e d a  z a ­
r a z ?  S p ek u la cy jn e  ob ro ty  z iem ią  są  p o tęp ie ­
n ia  godne,  a le  ś rodk i  p ro p o n o w a n e  złe, bo 
poc iąga ją  za  so b ą  um nie jszen ie  wai tości ma 
ją tk u ,  p rzez  co w  tej k ry tycznej  chwili p o d ­
kopu ją  ś r e d n ią  w łasność  z a m ia s t  j ą  w esp rzeć

Hrof. O c h e n k o w s k i  uzn a je  p ie rw szy  
punkt,  t. j.  ta k sa c y ę  w ed ług  wa: tości docho­
dow ej za  s łuszny. O św iadcza  się  j e d n a k  p r z e ­
ciw p rop  k to w a n y m  ogran iczen iom . T e r m in o ­
logię : w ła s n o ść  m u ł a , ś re d n ia  i w ielka  —
trze b a  u nas  zm ie n ić  n a : ch łopska ,  s z la c h e ­
ck a  i p ań sk a .  O tej sz lacheckiej j e s t  te raz  
m o w a .  P rz y ta c z a  cyfry z b ro sz u ry  P i ła ta :  
T a b u l a r n a  w łasn o ść  od 10U do 200  morgów, 
obejm uje  r a z e m  53 352 m. podzie lonych  m ię ­
dzy 345 w łaścic ieli ,  —  od 200 do 500  i i i . 
j e s t  777 w łaścic ieli  n a  240.231 m o rg a c h ,  — 
o a  500 do 1.000 m. je s t  754  w łaścic iel i  n a  
544,960 m Otóż tu, na  lej sz lacheckiej w ła ­
snośc i  j e s t  pole do u tw o r z e n ia  ś redn iego  s t a ­
nu, ś redn ich  w łaścic ieli .  G dy b y śm y  tę k a te -  
goryę w łasności u t rzy m al i  w dzis ie jszym  s t a ­
nie, s t ra c im y  m ożność  u tw o rze n ia  ś redn ie j  
w łasnośc i .  Z o s ta w ia ją c  tu ta j w o lność  d z ie le ­
n i a ,  u ła tw im y  tw o rz e n ie  ś r e d n ic h  fo lw arków, 
n a  k tórych in tensyw nie!,  niż do tąd  osobiście  
p r a c o w a ć  t rzeba .  S m u tn o  to p o w ie d z ie ć ,  ale 
je s t  w tej sz lacheck ie j  w łasnośc i  j e d e n  d y ­
s o n a n s :  c z ę s t o  w ł a s  n o ś  ć j e s t m n i e j ­
s z a  o d  w ł a ś c i c i e l a !  J e s t  m nie jsza ,  niż 
je g o  po trzeby ,  t r a d y c y a  i a sp ira cy e .  J e ż e l i  te 
s ta n o w e  w ym ogi u t r z y m a ć  zechce  —  zginie. 
J e s t  to  sm u tue ,  m oże  trag iczne ,  a le  j e s t  f a ­
k tem . A  g d yby  d rogą po d z ia łó w  p o w s ta ły  
m n ie jsz e  fo lw arczk i po fc00 do 3U0 morgów , 
w większej ilości, n a  nichby p o w s ta ł  s t a n  ś r e ­
d n i ,  p rzym uszony  do in tensyw nie jsze j  pracy, 
do z d o b y w a n ia  d o św ia d c z e n ia  n a  pods taw ie  
rea lnych  s to s u n k ó w ,  do w y c h o w y w a n ia  dzieci 
n ie  tak  k osz tow n ie ,  że dziś się to n ie ra z  s t a ­
je  r u i n ą , ale barazie,,  p rak tycznie .  H is to ry ­
czn ie  b io rąc  s ta n  s z la c h e c k i , n ieby n a  tem 
n ie  s trac ił .  Niejako io rm a ln ie  gm ąc, udzieliłby 
n a j lep szą  część  sw o ją  ś red n ie j  w ars tw ie ,  
w k tó rą b y  w niknął .  Lak się dzieje  w  Anglii 
i w N iem czech , —  a 10 je s t  lepsze, n iż żeby 
s ta n  te n  zag iną ł ca łkow ic ie .

D r.  P  1 1 a  t n ie  zgadza  się z p o p rze d n im  
m ó w cą .  T e n  k ie runek  rozw o ju  s to su n k ó w  n ie  
o d p o w iad a  n a tu r z e  ludzkiej .  K a ż d y  dąży  do 
tego, by  dziec iom  dać  lepsze w aru n k i  bytu, 
niż sa m  zdoby ł d la  siebie . T u  by łoby  p r z e ­
c iw n ie  — nie  w zn o sz en ie  się lecz ze jśc ie  n i ­
żej. D o  w y tw o rz e n ia  średniej w łasnośc i  do j­
dz iem y przez  ru c h  k lasow y z do łu  ku  górze, 
n ie  zaś  o d w ro tn ie  z góry w dół.

D i .  O c h e n k o w s k i  k ro tk o  a s ilnie broni 
się : P ra w d a ,  z ogolno-ludzk iego  s ta n o w isk a ,  
ż każdy  dąży do wyższego. A le  ró żn e  m ogą 
być zd an ia ,  co to test wyższe. P o zo rn e ,  w ię ­
cej w yra f inow ane ,  do b l ich tru  p rz y z w y c z a ja ­
j ą c e  w y k sz ta łc e n ie  nie kon ieczn ie  je s t  wyż- 
szem. Syn ro ln ik a  n a  2u0 do 300  moi gach 
m oże  zdobyć  w yksz ta łcen ie  n a  zu p e łn ie  po- 
ży t cznego  cz ło n k a  sp o łe cz eń s tw a .  T o  n ie  j e s t  
o b n iżen ie  a ą ż n o ś c i ,  aie po s ta w ien ie  je j  na  
zd row ej podstaw ie .

Dr.  K r z y ż a n o w s k i  p o le m iz u je  z wy 
w o a a m i  d ra  O chenkow skiego , k tó re  u w aż a łb y  
za  d ob re  w  z a s to so w a n iu  do m a ją tk ó w  m a-  
gnack .cb .

T a k  w y c z e rp an o  c a łą  d y skusyę  nad  kw e- 
s ty u n a ry u szc in ,  poczem  z a b ra ł  g łu s :

M a rs z a łe k  h r .  B  a  d e n i z a z n a c z a tą c ,  że 
gdy m e  by ło  g ło sow an ia  i m e  każdy  z o b e ­
cnych  w ypow iedz ia ł  zdan ie  o k aż d y m  punkc ie  
k w e s ty o n a iy u sz a ,  p rz e to  uie ła tw o  j e s t  s t r e ­
śc ić  p rz e c ię tn ą  op im ę  ankiety .  Raczej może 
tylko w ypow iedz ieć  o s o b i s te ,  su b je k ty w u e  
w r a ż e n ie :

Była p o w sz e c h n a  zgoda, że zby teczne  
r o z u ro b ie m e  w łasn o śc i  przyniosło  k ra jow i 
szkodę ekonom iczną .  E k o n o m ic z n ą  tylko była 
d y sk u sy a  n ad  k w es ty ą ,  czy u s ta w y  są  tego 
pow o d em , czy i inne  okoliczność,.  D ys . ,u sya  
n ad  ś ro d k a m i  w y k az a ła  ju ż  ró żn ic e  z d a ń  
Wszyscy p ra w ie  m ów cy  zgodzili się aa m in i­
m u m  p a rc e l i  a  n ie  posiad łośc i .  W iększość 
o ś w ia d c z a ła  .się p rze c iw  ogran iczen iu  lub  
u tru d n ie n iu  k re u y tu  m nie jsze j  w łasnośc i .  Co 
do n iepodzie lnośc i  sp a d k ó w  n ie  było  zdania ,  
żeby  'śc  p o z a  ram y  k o m p e te n c y i  u s ta w o d a w ­
s tw a  k ra jo w e g o ,  w ięc  ż ą d a n o  n iepouzie luośo i 
ty lko n a  w ypadek  dz iedz iczen ia  b e z le s tu m e n -  
tow ego, p rzy c zem  siln ie  objawiło  się ze s t runy  
w ło śc ia n  ż ą a a m e ,  aoy w p rz ó d  p rzygo tow ać  
g ru n t ,  p rzez  pod n ie s ie n ie  osw ia iy ,  zeny u s t a ­
w a  w yn ik ła  ju ż  w p ro s t  z życzeń  lu d u  Co do 
p arc e la cy i ,  p raw ie  wszyscy uzna li  j ą  za  rzecz  
ż a r o w ą  n a  orne s trony , u tylko co do  roznaia-  
iow z d a n ia  b j ły  p o d z ie lo n e :  w iększość  p r z e ­
ciw akcyi n a  w ielką  skalę. Co do osta tn ie j  
k w es ty i  —  w iększość  zda je  się być przeciw  
o g ran ic ze n io m  ta b u la rn e j  w łasności.

K orzyśc i  auk ie ty  są  w s a m y m  fakcie  p o ­
r u s z e n ia  tych  kwesty],  w yw ołan ia  n ad  n iem i 
dyskusy i w k raju  i w S ejm ie .  M a rsz a łek  
z w r a c a  uwagę, ze ci, k tó ,zy  m yś l  j a k ą ś  p o ­
rusza li ,  j u z  s a m e m  p o ru sz e n ie m  zdobyli z a ­
sługę. Ci zaś ,  co ju z  k o n k re tn e  p ro jek ty  m a ją  
op rac o w a ć ,  c z u w a c  pow inn i  n a d  tem , aby 
sp ra w y ,  ty lko z u p e łn ie  do jrza łe ,  były w n o ­
szone. Nie n a  p o ds taw ie  chw ilowych , specya l-  
n y ch  o b jaw ow , a le  po d o jrza łem  z a s ta n o w ie ­
n iu  się  m ogą tak ie  re fo rm y  być  podję te .  Co 
a o  k w e s ty i  dz iedz iczen ia  n a  p rzy k ła d  sądzę ,  
że  nie m o ż n a  je j za ła tw ić ,  poki s .ę  n ie  o b ­
m yśli ogzyslencyi d la  tych, co s p a d n ą  z z ie ­
mi. W ydz ia ł  k ra jow y m a w o b ra d a c h  ank ie ty  
m a te r y a ł  — ale  sp raw y  m u s z ą  być p r z e t r a ­
w ione.

P o d z ię k o w a n ie m  d la  ob ec n y ch  za m k n ą ł  
m a rs z a łe k  narady  o godzin ie  8 w ieczorem .

IfiliadonMGi polityczne.
0  ł a c i ń s k i  a l f a b e t  d l a  L i t w i n ó w .  W r a ~ 

c a jąc  Uo sp raw y  a l fa b e tu  ła c iń sk ieg o  w d r u ­
k a c h  l itew skich! Petersb, H ied. p rzy p o m in a ją ,  
iż n a  z jeździe d r u k a r s k im  w ro k u  1864 z a ­
p a d ła  u c h w a ła  je d n o m y ś ln a ,  p u ru c z a ją c a  k o ­
m ite to w i z jazdu  w y je d n m ie  p o z w o le n ia  n a  
d ru k  k s iążek  l i tew sk ic h  a l fa b e te m  łac iń sk im . 
W  m o ty w a c h  u c h w a ły  z jazd  p rzy ta cz a ł ,  iż 
od  daty  za k az u ,  i. j od r. 1864 do r. 1891, 
w yszło  w Rosyi 25 k s ią że k  l i tew skich ,  za

| g ra n ic ą  za ś  — 700, s ta le  p rz e m y c a n y c h  na  
L i tw ę ,  tudz ież ,  iż na  p o trze b ę  p rzy w ró c en ia  

1 czc ionek  ła c iń sk ich  zw ra c a ły  uw agę  : Z u rn a l
m inist. ośw. w roku  1888, „P rac e  k o m ite tu  
s ta ty s t .  w a r w s z a w s k ie g o “ w t. I i  i t. d.

N a  co  o b r ó c i ć  m ilion rubli. .Sprawa 
p r z e z n a c z e n ia  m il ioua  rub li ,  ze b ran eg o  przez  
P o laków  w K ró les tw ie  n a  cześć  p rzybyc ia  c a r a  
do W a rsz a w y ,  na  now o  za czvna  in te re s o w a ć  
ogół polski,  szczególn ie j od chwili,  gdy p o k a ­
za ło  się, że po litechn ikę  w W a rsz a w ie  będzie 
budow iił  w ła s n y m  k o sz te m  rząd  S p ra w a  ta 
w k ró tce  z o s ta n ie  ro zs t rz y g n ię tą .  Ks. Im e r y -  
tyriski p o w o ła ł  śc iślejszy k o m ite t  w ykonaw czy , 
k tó ry  rzecz zdecyduje.

O bec n ie  m ó w ią  naw ięee j  o d o m a c h  schro-  
i ;en ia  d la  s ta rc ó w  i kalek , a  n a w e t  pew ne 
g rono  osob o p ra c o w a ło  i ro z rzu c i ło  po W a r ­
sz a w ie  p ro jek t  n a s tę p u ją c y :

„K om ite t  w ykonaw czy ,  m ający  być z a ­
m ia n o w a n y m  przez  g e n e ra ł  g u b e rn a to ra ,  b ę ­
dzie m ia ł  za  z i d a n i e :  1) O p ra  o w ać  u s ta w ę
Tow. opieki nad  s ta rc a m i  i n ie u lec za ln y m i,  
bez  różn icy  w yznań .  2) P o  o t r z y m a n iu  z a ­
tw ie rd z en ia  w ład z y  z o rg a n izo w ać  d w a n a ­
ś c i e  to w arzy s tw ,  a  m ianow ic ie  po je d n em  
w k a ż d e m  m ieśc ie  gubern ia lnero ,  o raz  w Ł o ­
dzi i S osnow cu .)  3) Rozdzielić  fundusz  m ilio ­
now y  pom iędzy  w sp o m n ia n e  d w a n a śc ie  to w a ­
rzystw . F u n d u s z e  p o w y ż sz e  n o s ić  m a ją  nazw ę 
„ k a p ita łó w  w iec zy s ty ch  im ien ia  N a jjaśn ie jszych  
P a ń s t w a 14. Do w ysokośc i  po łow y fundusz ,  p rzez  
k aż d e  to w a rz y s tw o  posiadany ,  m oże  być użyty 
n a  b u d o w ę  i u rz ą d z e n ie  p rzy tu łków , od d r u ­
giej zaś  po łow y b ęd ą  sz ły  n a  po trzeby  b ieżące
— p ro ce n ta .

S ą  i inne  p r o je k t a ;  ten je d n a k o w o ż  dziś 
m a  najw ięce j  szans.

Polityka Rohilanta. W ielką  se n sac y ę  
i p o w sz e c h n e  z a in te re s o w a n ie  w św iec ie  p o ­
li tycznym  budz i a r ty k u ł  o po lityce byłego 
wdoskiego m in i s t r a  sp ra w  za g ran ic zn y c h  hr. 
R ob .lan ta ,  z a m ie szc zo n y  w o - t a t m m  zeszycie ,  
w ychodzącej  w R zym ie  N uova  A n to lo g ia . 
W a r ty k u le  tym  w yw odzi  z n a n y  p u b l ic y s ta  
F ra s s a t i ,  że  R u b i lan t  b y ł  g łów nym  p r z e c iw n i ­
k ie m  z a w a rc ia  trójpi zym ierza .  P o  k a m p a n i i  
n iem iecko  francusk ie j  u m ia ł  B ism ark  od o so ­
bnić F r a n c y ę  i ro z sz e rz y ć  d y k ta tu rę  s w ą  ua  
ca łą  E u ro p ę .

W ło ch y  uchodziły  w te  czas  za  s łabe,  
m a ło  zn a c z ą c e  p ań s tw o ,  une guan tite  negli- 
geable, ja k  się pogard liw ie  w yrażano .  F r a n c y a  
żyw iła  do mcii n ienaw iść  z p o w o d u  z a ch o ­
w a n ia  n e u t ra ln o śc i  w czas ie  k a m p a n i i  z N iem ­
cam i,  gdyż bądź  co b ądź  o cz ek iw a ła  w d z ię ­
cznośc i  za  Solf- r ino ,  —  a  ko n ce r t  eu ro p e jsk i  
n ie  wiele się  troszczył,  aby  zy sk ać  so ju szn ik a  
n a  A p e n in a c h .  W ło ch y  były  odosobn ione ,  z a ­
bud o w y w ały  się  dop ie ro  i o baw ia ły  się każdego  
z ze w n ą trz  nac isku .  A nac isk  ten  p ły n ą ł  g ło ­
wnio z F ra n c y i ,  gdzie s t ro n n ic tw o  k i e y k a l n e  
w sze lk iem i s iłam i s ta ra ło  się  zgnębić m łode  
kró les tw o . W  tak ich  w a iu n k a c h  nie mogły 
W łochy  p o s ta w ić  śc iś le jszego k ro k u ,  nie m o ­
gły w y p ły n ą ć  n a  sze rszy  h o ry zo n t  e u ro p e j ­
skiej po li tyk i  i od rzuciły  za p ro sze n ie  Anglii 
do w zięcia  u d z ia łu  w ekspedycy i egipskie j.  
W  R zym ie  n ie  o ry e n to w a n u  się d o b rze  w sy- 
tuacy i.  Nad rz ą d e m  w ło sk im  unosiły  się w i­
zytę ciąg łych  t ro sk  o z a p e w n ie n ie  m łodem u  
p a ń s tw u  p rzysz ło śc i  z a p o m o c ą  w ew nętrzne j  
konso lidacyi.  O b aw ian o  się F ra n c y i  i o b a ­
w ian o  z a ra z e m  Anglii po o d rz u c e n iu  z a p r o ­
s z e n ia  do w sp ó łd z ia ła n ia  w egipskiej kwestyi,  
a  w y tyczną  polityki w łoskich  m ężów  s ta n u  
s ta ło  s ię  sz u k an ie  p u n k tu  o p a rc ia  w N iem - 
czecń  i A ustry i .

O czyw iśc ie  W ło ch y  ub iega ły  się o w zg lę ­
dy obu m o c a r s tw  ś ro d k o w o  - eu ro p e jsk ic h  i 
m u s ia ły  dob rze  zap łac ić  za p rzy m ie rze .  W y ­
c iąga jącym  i praw dziwie l ichw iarsk ie  zyski 
z t ró jp rz y m ie rz a  były jedyn ie  Niemcy.

A u s t r y a  zy s k a ła  także  p iz e z  a l ians  s k u ­
teczny  w a ł  o c h ro n n y  przeciw  Rosyi. M ane in i  
u s i ło w a ł  do t r a k t a tu  d o d a ć  zaos trze ii ie ,  że 
k o n tra h e n c .  z o b o w ią za n i  są do z a g w a r a n to ­
w a n ia  sob ie  n a w z a je m  na jw y ż sz y ch  sw o ich  
in te r e s ó w " ,  ale N iem cy m e  chc ia ły  się na to 
zgodzić. W ło ch y  ro u s ia ł jb y  za te m  w ysłać  
sw oich  żo łn ierzy ,  gdyby F r a n c y a  z a c z e p i ła  
N iem cy lub Rosya A us tryę ,  — a  une a ine  — 
byłyby bez sp rz y m ie rz e ń c a  w ra z ie  n a p a d u  
F ra n c y i  n a  m orze  Ś ró d z iem n e  w  celu w y p a r ­
c ia  z n iego W łoch  A p iz ee ież  to m orze  
S ró d z 'e m u e  je s t  d la  W ło ch  w łaśn ie  ow ym  
„ n a jw y ższy m  in te r e s e m 11.

F r a s s a t i  p rzyzna je  je d n a k ,  że tró jprzy-  
m ie rze  d oda ło  b lasku  W łochom , sp o tę g o w a ło  
ich z n a cz en ie  m ora lne  i w ciągnęło  do rzęd u  
eu ro p e jsk ic h  n u c a r s tw .

K iedy  w 1886 r. p rzysz ło  do o d n o w ien ia  
tró jp rzym ierza ,  p ia s to w a ł  we W ło sze ch  tekę 
m*nK tra sp ra w  zag ran icznych  hr. R ob i lan t .  
„ W  do ty c h cz aso w e j  postaci  nigdy m e  o d n o ­
w ią  t r ó jp r z y m ie r z a 11, p isa ł on do a m b a s a d o r a  
w łosk iego  w B orlm ie  de L n u n a y ’a, gdy ten  
nalega ł,  aby  w R zym ie  p ie rw szy  uczyn iono  
krok  w ce lu  p rz e d łu ż e n ia  a l iansu .  R ob i lan t  
d o m a g a ł  się  s ta n o w c z o ,  aby  N iem cy w y ja ś n i­
ły n a s a m p rz o d  sw oje  za m ia ry  p a r  des fa its . 
W m a ju  1886 r. n a leg a ł  de L a u n a y ,  aliy Ro- 
b d a n t  z jec h a ł  się w lipcu z B ism ark  em  
w G as te in ie ,  gdzie o cz ek iw a n o  też G ie rsa  i 
K a ln o k y ’ego. W te n c z a s  to od p o w ied z ia ł  Ro- 
b i la n t  de L a u n a y ’owi listem, k tóry  z a s łu ­
guje n a  pob ieżne  choćby  s tre szc zen ie ,  R obi­
lan t  zw any „pokornym  s łu g ą  N iem iec" ,  nie 
zgodzT się  n a  z jazd  z że la zn y m  k a n c le rz em
— bo ten  kanc le rz  rmał zaw sze  d la  m ego p ię ­
k ne  f razesy ,  a n ie  p o s ta ra ł  się n a w e t  ruszyć  
m a ły m  pa lcem  pour accentuer un rapproche- 
m ent p lu s  p rn tią u e  vers VItalie. (A n ie  p o s ta ­
ra ł  się o zna cz n ie  p rak ty c zn ie jsz e  zDliżenie 
się do Włoch). R ob i lan t  p i s z e : „ Z a p ra w d ę  
W ło  ;tiy zn uży ło  ju z  to bez jiłodne p rzym ierze  
i n ie  c z u ją  za is te  sił s t a r a ć  się o iego w zno­
w ienie, gdy czu ją  ca łą  je g o  n ie p rodukcy j-  
ność .1'' W  d a lsz y m  ciągu lis tu  o św ia d cz a  
R ob ilan t ,  że Bismark c t icW  m ieć w n im  p o ­
k o rn ą  m aryo iie ikę ,  a le  to d a re m n e  m arzen ia .
P osi za te m  a m b a sa d o ra ,  aby u rzedow nie  nic a 
n ic  nie p rz e d s ię b ra ł  d la p rzed łużen ia  t r ć jp rz y -  
mierze. B i s m a rk  pow inien  w ys tąp ić  n a s a m -  
p rzód  z in iey a ty w ą ,  a cnoc iaźby  się ta k  s t a ­
ło, to on, R ob ilan t ,  nie wie je szc ze ,  czy z e ­
chce z a w rz e ć  jak ieko lw iek  zo b o w iązan ia .

G dy w s ie rpn iu  1886 r. s t a r a ł  się a m b a  
sa d o r  n ie m ie ck i  w R zym ie  von  K eu d e l  w y ­
b a d a ć  R o b i la n ta  w sp ra w ie  p rze d łu że n ia  t ró j ­

p rzym ierza ,  od p o w ied z ia ł  k ró tko , że wcale nie 
myśli w clm dzić  w ro k o w a n ia  n a  podstaw ie  
L a k ta tu  z 1882 r. T r a k ta t  ten  musi być z m ie ­
niony, zna cz n ie  zm odyfikow any. I s to tn ie  Ro- 
b f ian t  po częśc i  w yszed ł z tej walki d y p lo ­
m a tycznej  zw ycięsko. B ism ark  sam  za p ro p o ­
n o w a ł  o d n o w ien ie  t ró jp rzy m ie rza .  O d n o w ie ­
nie to is to tn ie  nas tąp i ło .  F ra s sa t i  pyta , czy 
n a  korzyść  W łoch  odpow iedź  w y p a d a  p r z e ­
cząco.

W 1887 r. nie i s tn ia ła  t. zw. „ rz y m sk a  
k w e s ty ą 0, W łochy  m iały  d o b rą  a rm ię ,  a  F r a n ­
cya n a  n ie  się  d ą s a ła  je sz c z e ,  a le  z innych  
niż d aw n ie j  pow odów , b r a n e y a  w id z ia ła  W'ło 
chy z w ią z a n e  z N iem cam i i to było ju z  d o ­
s ta te czn y m  p o w o d em  n ienaw iśc i .  W tak ich  
w a r u n k a c h  z a c h o w a n ie  się R ob ilan ta ,  je s t  
z rozum ia łem . C z u ł  że t ró jp rzy  m ie rze  m e 
p rz e d s ta w ia  d la  W łoch  wieiiriej w ar to śc i  i 
ch c ia ł  z n ie m  zerw ać .  A  kiedy już  u leg ł n a ­
c iskow i i p rze d łu ży ł  zw iązek  z N iem cam i 
i A u s t ry ą ,  p o s ta ra ł  się rów n o c ze śn ie  o z a ­
w a rc ie  k o n w e n c y i  z A nglią ,  k tó ra  m ia ła  z a ­
bezp ieczyć  w łosk ie  iD teresa  na  m o rzu  Ś ród- 
z iem nem . T e n  k ro k  R o b i la n ta  n azyw a F ra s -  
sa ii  n a jw iększym  t ry u m fem  poli tyk i  włoskiej 
od c z asó w  C avoura .

W  1891 r. p rzysz ło  znów  do odnow ien ia  
tró jp rzy m ie rza .  R u d in iem u  poszfa  s p r a w a  
gładko. F r a s s a t i  z a s ta n a w ia  się, czy  W łochy  
pow inny  po r az  trzeci  w 1904 r. o d now ić  
t ro jp rzy m ie rze .  S ta n o w c z o  w y s tępu je  p r z e ­
ciw’ te m u  odnow ien iu ,  n aw o łu je  do p o w ro tu  
do polityki R ob il lau ta  i z w ią za n iu  się W ło c h  
z A ng lią  w dw uprzyrn ierze .

B iu ro  R e u te ra  u rz ę d o w u ie  d em e n tu je  
w łaśn ie  w iadom ość ,  dz ienn ika  N uova  A n to ­
logia, i e  m iędzy  W ło c n a m i a  A nglią  z a w a r to  
w 1887 r. k o n w en c y ą  w sp raw ie  m o rz a  Ś ró d ­
z iem nego .

Francuski minister Inndiu B o u c h e i  
w y p o w ied z ia ł  onegdaj w N ancy  n a  bank iec ie  
mowę w której w yraz i ł  na zie;ę, że r z ą d  w a-  
szyng tońsk  zn ies ie  „b a rb a rz y ń sk i0 w a ru n e k ,  
n a k ła d a ją c y  p o d a te k  100 dolarów  od p r z e i -  
miotów, do codz iennego  użytku , zna jd u ją cy c h  
s ię  w  k u f ra c h  p o d ró ż u ją c y c h  do S ta n ó w  Z je ­
d n o c z o n y ch  pó łnocnej A m eryk i.  Co do W łoch  
ubo lew ał,  że ta k  m a ło  t ro s se z ą  się o p r z e ­
sz łość  i te raźn ie jszość ,  iż do tąd  m p o d o b n a  
było  z n iem i za w ią z a ć  lepszych zw iązków  
han d lo w y ch .  W  końcu  za s trzeg ł  się m ó w ca  
p rzec iw  za rzu to w i,  ja k o b y  rzą d  fr ncuski p r o ­
tegow ał c ła  ochronne .

XORESPONOENCYE.
( ttorespondeneya oryginalna  „Słow a Polskiego’1).

K r a k ó w ,  21 p a ź d z ie rn ik a  
( T r z e j  gubiłam  na  Uniwersytecie Jagiellońskim ).

W  roku  b ieżącym , w d u ia ch  najbliższych, 
trzej za s łu ż en i  p ro feso row ie  tu te jszego  U n i ­
w ersy te tu ,  m ia n o w ic ie :  S ta n is ła w  hr.  T a r ­
n o w s k i ,  p rez es  A k ad e m ii  um ie ję tn  'ci, dr. 
F ra n c is z e k  K a s p a r e k ,  o ra z  dr. W ncen ty  
Z a k r z e w s k i  obchodz ić  b ęd ą  2 5 - 1 cznicę 
s ta łe j  swojej p racy  n a  z a j m o w a n y c ‘.- k a t e ­
d rach .

P o in fo rm o w a n o  m nie ,  iż ż a d n y c h  u■ oczy- 
s tości ju b i leuszow ych  n ie  będzie, kole . y p r r  
fesorow ie w szakże ,  o raz  liczni, tak  d a \  iejsi,  
j a k  i obecn i uczn iow ie  jub i la tów , b ądź  osobi 
śc ie.  bądź lis tow nie  s k ła d a ją  im ży c ze n ia  d a l ­
szej ch lubnej p racy  na pożytek  W szechn icy ,  
o ra z  nauk i  i w iedzy polskiej.

K ró tk ie  szczegóły  b iograf iczne  o w s z y s t ­
k ich  t r z e c h  jub ila tach ,  na  p o d s ta w ie  u r z ę d o ­
w ych  k ro n ik  U niw ersy te tu ,  sądzę ,  iż p o ż ą d a ­
nym i być m o g ą  d la  ogółu czyte ln ików , a  prze-  
dewszystkie.m tak  licznych, daw n ie jsz y ch  u -  
czniow. kom unikuię  je  więc, jako  szk ice  dzii n- 
n ika rsk ie ,  n a  z a s łu ż o n e  bo w .e m ,  a w yczerp  l- 
j ą ce  b iograficzne s tudya , la m y  dz ienn ików  n ie  
poz ■ a la ją

S ta n is ła w  hr.  T a r n o w s k i ,  p ro fe so r  
zw ycza jny  ję z y k a  i l i te ra tu ry  polskiej,  u rodził  
s ię  w D zikow ie  7 l is to p ad a  1837 r. W r  1850 
w s tą p i ł  do g im nazyum  św. A nny  w K ra k o w ie  
i tu  z łoży ł egzam i ’ do jrza łośc i  w 1854 r. 
N a  s tu d y a e h  u n iw e rsy te c k ic h  był w K ra k o -  
k ow ie  i W iedn iu ,  a  p rz e rw a w sz y  je  w roku  
1857, odby ł podróż do H iszpan i i ,  E g ip tu  i 
P a le s ty n y .  W  1861 r. p rz e b y w a ł  w P a ry ż u ,  
ja k o  u rz ę d n ik  polskiego K u r a  k o re sp o n d e n ­
cyjnego, u rz ą d z o n e g o  d ia  s p r a w  n aro d o w y ch  
p rzez  A d a m a  ks. C zar to rysk iego ,  pod z a r z ą ­
d em  VYaleryana Kalinki.  Od w rz e śn ia  1862 r. 
do lu tego 1863 r. p rz e b y w a ł  w e W łoszech . 
U w ięz iuny  w G alicy i 1 p a ź d z ie rn ik a  1863 r., 
sk a z a n y  zo s ta ł  w czerw cu  1861 r. n a  d w a n a ­
ście, a  w  wyższej in s tan c jo  na  osm  la t  w ię ­
z ien ia  i w g rudn iu  w yw iez iony  zo s ta ł  do O ło­
m u ń c a .  U łask aw io n y  przez  c e sa rz a ,  opuśc ił  
w ięz ienie  1 p a ź d z ie rn ik a  nas tępnego  roku.

W  lipcu 1866 ro zp o c zą ł  w raz  z śp. J ó ­
ze fem  S zu jsk im  i S .a n is ła w e m  K oźm ianem  
w y d aw n ic tw o  do tąd  p ro w a d zo n e g o  m ie s ię cz n i­
ka  P rzeg ląd  po lski. W  186). r. w y b ra n y  po ­
s łem  do Śejinu ,  a z Sejmu do R ady  p a ń s tw a  
z łoży ł ten  o s ta tn i  m a n d a t  w 1868 r. i r o z p o ­
czą ł  s t a r a n ie  o d o c e n tu rę  l i te ra tu ry  polskiej 
n a  u n iw ersy tec ie  Ja g ie l lońsk im . E g za m in  d o ­
k to rsk i  zda ł  w 1869 r. a  za raz  po n im  m ia ł  
w yk ład  habi l tacy jny ,  o ra z  p róbny .  L ek c y e  ro z ­
p o c z ą ł  w  półroczu  z im o w e m  1869 r. P ro fe ­
so re m  nadz w y cz a jn y m  m ia n o w an y  w  r. 1872. 
W  1873 r. pow o łany  zo s ta ł  n a  cz ło n k a  A k a ­
dem ii  um ie ję tnośc i ,  k tórej od lał k iku, po 
u s tą p ie n iu  d r  J ó z e f a  M a je ra  je s t  p rezesem . 
W  1885 r. m ia n o w a n y  dożyw otn im  cz łonk iem  
Izby  nanów , re k to re m  by ł w r. 1886/7

Nie a o ty k a m  w ca le  w ielu  innych  s ta n o ­
wisk nr. T arn o w sk ie g o  za jm o w a n y ch  w życiu 
pub licznem  k ra ju  i m ia s ta  za z n a c z a m  
w szakże ,  iż j e s t  on  cz łonk iem  Rady miejskiej, 
chociaż na  p o s iedzen ia  rzadko  uczęszcza ,  o raz  
d e leg a tem  te jże  Rady do R ady  szkolnej k r a ­
jow ej .  S tan o w isk o  ju b i l a ta  w dziedz in ie  poli­
tyki, jego za sa d y  i szkoła ,  k iorej j e s t  je d n y m  
z tw órców  zby t p o w sze ch n ie  są  z n a n e ,  aby 
o n ic h  w spom inać .  H r.  T a rn o w s k i  j e s t  o b e ­
cn ie  g łow ą  p a r ty i  k o n s e rw a ty s tó w  k r a k o w ­
sk ich  t. z. „ S ta ń c z y k ó w 11 i is to tn ie  p o tężnym  
je j f J a ie m .

Z  n iepospolic ie  obfitych p rac  p ió ra  p ro ­
feso ra  ju b i la ta ,  z a m ie sz c z a n e  były ro zp raw y  
n au k o w e ,  l i te rack ie ,  życ io rysy ,  opisy podróży, 
m ow y pog rzebow e w  w ym ien ionym  ju ż  P rze­
glądzie po lsk im , o raz  p a ru  innych  czasop ism ach .

di! o a mami ia l  llSDićtC (̂<biaiS!€‘1lt>Aiii40
cała  flasjka 2  z ł r  poł flaszki 1 z ł r  próbne flaszki 3 0  ct. M ij) .  DrypiifiPia Leooa lilE Sfi i a  Ititimm 1,19.
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J a k o  dz ie ła  o so u n e  z n a n e  i ro z p o w s ta c n -  
n .one „S tudya  do h is to ry i  l i t e ra tu ry  pidsidej" , 
„P isa rze  polityczn i X V I.  w ie k a " ,  „P orozf  . 0- 
we dzieje  P o lsk i" .  „M onografia  o M ate jce"  i 
w iele innych  A rtykuły  i ro zp raw y  p o l i ty cz n e  
są lw ią  częścią  naukow ego  i publicys tycznego  

'd o r o b k u  pro feso ra
Do p ra c  w os ta tn ic h  c z a s a c h  og łoszonych  

należy  s udyura o S ienkiew iczu . — O becn ie  
ro zpoczyna  hr .  T a rn o w sk i  w yk łady  publiczne  
n a  U n iw ersy te c ie  o A d am ie  Mickiewiczu. 
W iadom o, iż p rac o w ity  i w y ksz ta łcony  p ro fe­
sor, pom im o  znakom itego  d aru  w ym ow y, n i­
gdy nie ąje-dnywflł sob ie  u z n a n ia  pos tępow ych  
swoich s łu c h ac zy  w tym  s t  ipniu, co inni jego 
koledzy, za jm u jąc y  m niej w dzięczne  ka ted ry .

F ra n c isz e k  bU aw ery  K a s p a i e k .  p .o fe -  
so r  zw yczajny  filozofii p ra w a  i p r a w a  m ię iz y -  
narodow ego ,  u rodził  się w S am b o rze  ~w p a ­
źdz ie rn ik a  1S44 roku . T a m  też ucz ęszcz a ł  do 
g im nazyum , poczem  s łu c h a ł  p r a w a  we L w o ­
wie, a w 18b9 r. w K rakow ie  o t rz y m a ł  s t o ­
pień dok to ra .  P ra k ty k ę  o d b y w ał  w p ro k u ra to -  
ryi s k a rb u  w K rakow ie ,  n as tęp n ie  w sądzie  
k ra jow ym . W  18 i 1 r  uzy sk a ł  veniam  Itgendi 
d la  filozofii p raw a ,  w 1872 r. d la  p ra w a  m.ę- 
dzyna rodow ego .  W  l is topadz ie  tegoż roku  
m ia n o w a n y  z o s t i l  p ro fe so rem  n ad z w y cz a jn y m  
onu  tych przedmiotów", z obow iązk iem  w y k ła ­
d a n ia  ta k że  nustryaek iego  p ra w a  politycznego 
W 1875 r m ia n o w a n e m u  pro fesorow i zw y ­
cz a jn e m u  polecono  w y k ład a ć  n ad to  a u s t ry a -  
ck ie  u s ta w o d a w s tw o  a d m in is t ra cy jn e ,  tudz ież 
o d b y w an ie  w  k a ż d e m  półroczu  z im o w em  ćw i­
cz eń  s e m in a ry jn y c h .  W  1881 r. ub ją ł  wykłady 
encyklopedyi um ie ję tnośc i  po litycznych. Od 
1873 r. j e s t  re fe re n te m  s lypandyów  na W y ­
dziale p raw n ic zy m  W szechm cy, cz łonk iem  
w szys tk ich  ko im sy i d la  te o re tycznych  eg z a­
m inów  rządow ych ,  był dz iekanem , s e k r e ta ­
rz e m  i t. d.

W  1883 r.  z o s ta ł  cz łonk iem  k o re s p o n ­
d en tem  k rak o w sk ie j  A kadem ii  U m ieję tności,  
n a s tę p n ie  cz łonk iem  in s ty tu tu  dla p r a w a  m ię ­
dzyna rodow ego  w B rukse li .  — Od 1884 r. 
ż a s iada  w k rakow sk ie i  Kadzie m iejskiej i n a ­
leży do n a jw yb i tn ie jszych  je j cz łonków , 
w sp ra w a c h  p raw n ic zy ch  szczęś liw ie  głosem 
sw o im  w p ły w a ją cy m  na decyzye.

Z licznego sze regu  p rac  prof. dr. K a s p a r -  
k a  po po lsku  i po n iem iecku  ogłoszonych 
d ruk iem , n a jb a rd z ie j  z n a n ą  j e s t  „ P o w sz e c h n a  
k s ięga  u s ta w  cyw ilnych"  ( łączn ie  z ś. p. dr. 
M a k sy m il ian e m  Z a to rsk im ) ,  o raz  „ P ia w o  po­
lityczne og o ln e ,  r a z e m  ze w s tę p n ą  n a u s ą  0 - 
go lną  o p a ń s tw ie " .

W  c z asach  o s ta tn ic h  prof. K a s p a re k  j e s t  
r e fe re n te m  w ażnej d la  m ia s ta  sprawcy reo rga-  
lnzacy i s t a tu tu  gminy m. K r a k o w a ,  s p r a w a  
ta  w szędzie n ie  m oże  się doczekać  z a ła tw ie ­
nia , a byłaDy n ie z a v ,o d n ie  c h lu b n ą  k a r tą  
w h is to ry i  obyw ate lsk ie j  dz ia ła lnośc i  j u b i ­
lata.

Dr. W in c e n ty  Z a k r z e w s k i ,  u rodzony  
11 l ipca  l r 44  r., w Giistyriskiem, w Króle 
ś tw ie  f o l s k . e m ,  u c z ę s z c z a ł  do g im n a zy u m  
w P łocku ,  n a  u n iw e rsy te t  w la tach  1862 do 
1807 w P e te r s b u rg u .  W ro c ła w iu ,  H e iu e lb e r  
gu, J e n i e  i Bei linie. S to p ień  d o k to ra  iilozofi 
o t r z y m a ł  w 1871 r. w L ipsku .  W  lc 7 1  roku  
h . .b i l i tow ał  się  n a  d o c e n ta  h is to ry i  p o w sz e ­
chnej we L w o w i e ,  a w J872 zo s ta ł  w K r a ­
kow ie  nadzw yczajLy  m p ru fe so ie m  tegoż p rz e d ­
m io tu .  O a J 876 roku  j e s t  cz ło n k ie m  Komisyi 
egzam inacy jne j  dla k a n u y d a to w  n a  nauczy 
cieli g im nazya lnych  Od 1884 r. cz łonek  c z y n ­
ny A kadem ii  u m ie ję tn o śc i  w K i a k o w i e ,  od 
1S87 r. cz łonek  z a g ran ic zn y  w ęg ie isk ie j  ak a -  
d tm i i .  dz iekan ,  rek to r  i t d. P ra c e  swe je  0 - 
g ła sza ł  po p o lsku ,  po n iem iecku  i po łacin ie. 
Z po lsk ich  do n a jw a ż n ie js z y c h  n a l e ż ą .  „ P o ­
w s ta n ie  i wzrost le fo r jnacy i  w P o lsce " ,  „ s t o ­
su n k i  s to licy  apos io lsa ie j  z I w a n e m  G ro ź n y m ",  
„B ezk ró lew ie  po  uc ieczce  H e n r y k a " ,  S te fan  
B a to ry " ,  „O h is to ry i  kośc io ła  w P o l s c e '  i 
A iele  .unycb .

K B O J N I K A *
L w ó w , 22 października.

Jutro :
—  23 października. Sobota. J a n a  Kapi& trana.
— Wschód sionca o godz. 6 min 36 rano, 

zachód o godz 4 min. 48 wieczorem
-— Dnia tego w roku 1823, z rozkazu Nowo- 

silcowa uwięzieni w W nnie Promieniści 
Mickiewicz Jan , Czeczot i inni.

— Przed południem w Wydziale krajowym an ­
kieta w sprawie tea tru  prowincyonalnego.

—  O godz. 3 ’/ ,  popoł. w leatize  hr. Skarbka 
„Zemsta* : 
O godz. 7 wiecz. w Tow. muzycznem, (gmach 
teatralny) pożt naluy wieczór W l. Barącza 
© godz 71/ ,  w .eczór w teauze  hr. S karbka:

Kwiat m Juści “.
P a n o r a m a  S j k i  „G eneral Bem w Siedmio­
grodzie", otw r ta  od godziny 8-mej rano do 
zmroku

Piotr Kucharski, lekarz chorób dzie- 
'>h powrócił do Lwowa i ordynuje jak

przedtem.
• • ^r- C iesielsk i, składać będzie Radzie

11 5 ziej w poniedziałek dnia 25 b m o godzi-
wieczorem sprawozdanie ze swych czyn­

ił ,ako delegat do Rady szkolnej krajowej.
Uroczystość Fredry Dyrekcya policyi

przyję a do wiadomości program nroczystości od- 
,J omnika F redry  i zawiadom,ła o tem 

P czyaenta nnasta. Zarazem oznajmiła, 
że z a i .ą  ziła wstrzymanie komunikacyi wozowej 
na czas uroczystości: na placu akadem.ckim, w ul. 
św. M ikoiąja od wylotu ul. Długosza w u1. Mo- 
chnac uego o wylotu n.L Gołębiej i w ul. akade­
mie ’iej o wy ntu ui, Zimorowicza, tudzież dojazd 
d0 placu akademi. kiego z ul. Lelewela, F redry  
i K ora nie j ojazd do placu będzie «olny je - 
, yme lewą s loną^u . akademickiej obok Kasyna
li ejski6§Q. ***

S a m o b ó js tw o . W ,<a iu dzisiejszym o ran ­
nej godzinie zażył emeryt Btarszy porucznik 30 
p p. Henry o w a r  n ie  k i ,  zamieszkały przy 
ni. Łyczakowskiej liczb , 4, nużą dawkę kokamy 
yi zamiarze samobójczym. Pomimo prędko zaslo- 
sowanycu przez l^k ar-j Aacyi ratunkowej średków
ratunkowych — T  warmcki o godz. U /8 popoi, 
życie zaKończ;;.

Starszy poruczm* Powarnicki liczył 57 lat i 
był ojcem licznej roJziny. Cieszył się w mieście 
Haszem popularnością: Przyczyna rozpaczliwego
k oku na razie nieznana. ________

K r o n i c z k a  k r a k o w s k a .  W niedzielę 24 
bm. rozpoczyna się w tutejszym akademickim 
kościele św Anny uroczystość tygodniowa ku czci 
św. Jana Kantego, patrona Królestwa Polskiego, 
połączona z Odpustem zupełnvm

Sekeya ekonomiczna Rady miasta odbyła 
d. 21 bm. posiedzenie i ncliwaliia sprzedać parę 
parcel miejskich na Maślakówce i przy ulicy Ja-  
kóba, dalej uchwaliła wezwać Magistrat o uregu­
lowanie ka!as tru  miejskiego, oraz o zaprowadzenie 
oświetlenia gazowego na drogach rampowych, 
wiodących na W awel od strony placu Bernadyń- 
skiego i ulicy Podzamcze.

Sekeya skarb iwa odbyła również d. 21 bra. po­
siedzenie pod przewodnictwem p. prezydenta mu 
sta i uchwaliła: 1) uprosić p. prezydenta o po­
czynienie kroków celem zwiększenia liczby człon­
ków sekcji skai bowej, obecnie niedostatecznej 
z powodu nawału pracy; 2) przedstawić Radzie 
miasta wniosek, — zgudnie z uchwałą sekeyi eko­
nomicznej i komisyi administracyjnej, o udzielenie 
kredytu w kwocie 45.000 zł. na budowę nowej 
rzeźni dla nierogacizny; 3) przedstawić Radzie
miasta wniosek o udzielenie kredytu w kwocie 
24.000 zł. na wybruitowanie i uporząduowanie 
ulicy Lubicz z powodu podkopn ; 4) przedłożyć 
Radzie miasta wniosek o udzielenie kredytu 
w kwocie 2000 zł na obesłanie jubileuszowej
wystawy cesarskiej w Wiedniu planami budowli 
miejskich i urządzeń sanitarnych; 5) przedłożyć 
Radzie miasta wniosek o udzielenie dodatkowego 
kredytu w kwocie 2000 zł. do udzielonego już 
po przednio w kwocie 6000 zł. na uporządkowa­
nie placu około kościoła św. K rzyża ;  6) przed­
łożyć Radzie miasta wniosek o udzielenie k re ­
dytu w kwocie 396 zł. na sprawienie odpowied­
nich lamp, wskazujących stacye telegrafu pożar­
nego ; 7) wreszcie przedłożyć Radzie miasta
wniosek o nabycie realności Hibińskich przy ul. 
Podzamcze za kwotę 21.500 zł. celem oczyszczę 
ma z budowli stoków Wawelu.

Tegoż dnia również odbyło się posiedzenie ko­
misyi gazowej pod przewodnictwem p. prezydenta 
w sprawie gasną-ego z dniem 1 listopada br,
kontraktu oświetlania Podgórza przez gazownię
miejską oraz w sprawie dalszego kładzenia rur 
w ulicach tego miasta, Komisya udzieliła odpo­
wiednich wskazówek dyrektorowi gazowni p. Dą- 
browsKiemu.

Budowa podkopn w ulicy Lubicz postępuje 
tak leniwo, jakby ją  chciano z umysłu przeciągnąć 
po za św Marcin. Podobno kończą się rokowania 
ze strony kolei państwowej z panią Wołodkowi- 
czową o nabycie jeszcze czterometrowego skrawka 
gruntu na rozszerzenie ulicy.

Cech rzeźników i masarzy kiakowskich po­
stanowił wyrazić prezydentowi ministrów hr. Ba 
deniemu cześć i hołd z powodu pojedynku pre­
zydenta z posłem Wolffem Odpowiednie pismo na 
pergaminie, zawierające podpisaną przez wszyst­
kich członków eechn uchwałę, przesłano hr. Ba- 
deniemu do Wiednia.

Komitet z młodzieży krakowskiej złozóny 
zawiązał się celem przysporzenia funduszów na 
sprawienie przyrządów gimnastycznych w miejsce 
spalonych w parku dra Jordana.

Na kursach wyższych dla kobiet imiema dra 
A. Baranieckiego, z dniem 1 listopada rozpoczy­
na się rok szkolny na oddziale literackim i przy­
rodniczym. — Wpisy na te wydziały oraz na kurs 
artystyczny przyjmuje codziennie sekretarka kur­
sów od godz. 10 do 12 i od 3 do 5, uuzielająo 
zarasem wszelkich wyjaśnień.

linia 3 listopada o godz. 6 wieczorem roz­
poczną się kursa wieczorne, ohejmnjąi-.e dziedzinę 
ogrodnictwa, jako to : sadownictwo, owocoznawstwo, 
warzywnictwo, teorya ogrodowmetwa (t. j. nauki 
przyrodnicze stosowane do ogrometwa), hodowla 
roślin ozdobnych i zakładanie parków. Zapisy 
trwać będą od dnia 29 bm do l listopada włą­
cznie, codziennie między 5 a 6 godziną, w lokalu 
Towarzystwa ogrodniczego, ulica Mikołajska 5, I .  
piętro.

W sobotę dnia 6 listopada br. wystąpi w To­
warzystwie muzycznem w sali „Sokola" słynny 
kwartet czeski. Bilety na ten koncert wydaje już 
kancelarya Towarzystwa muzycznego w godzinach 
od 12  do 1 w połudiie i od 5 do 6 wieczorem.

Pani Marya Siedlecka, niestrudzona praco- 
wniczka na niwie oświaty, przewodnicząca Stowa­
rzyszenia Czytelń, dla kobiet w Krakowie, roze­
słała na wsze strony odezwę do kobiet polskich, 
które „walcząc w imię postępu i wolności pracy, 
powinne bronić zarazem i utrzymywać ideały na­
rodowe i zużytkować w ten sposób bogaty zasób 
energii i wrodzony im popęd do szerszego dzia 
łania".

Dalej czytamy w tejże odezwia:
„Celem odezwy jest pozyskać współpracowni­

czki dla Stowarzyszenia „Czytelni dla kobiet". 
1’rogiam Stowarzyszenia obejmuje popieranie sp ra­
wy ogólno kobiecej z uwzględnieniem potrzeb ko­
biety polskiej — a więc ułatwianie kształcenia 
się za pomocą doborowej biblioteki, czasopism, 
odczytów, wykładów i dyskusyj naukowych, zakła­
danie kółek samokształcenia się, aoy dostarczyć 
krajowi pożytecznych pracownic na polu wszelkich 
zawodów; udzielanie pomocy w formie wyjaśnień 
i rad kobietom zamieszkałym na prowincyi, za 
granicą, lub przybyłym du Krakowa W naszera 
Stowarzyszeniu znajdą siostrzaną opiekę i żądaną 
poinoc lub radę. Droga do wyższego wykształcenia 
już dla kobiet otwarta — pozostają jednak kobie­
ty inaczej pracujące, lub pracy szukające i tych 
losi m należy się zająć; stowarzyszone mają sobie 
dopomagać w wyszukiwaniu pracy zarobkowej, 
udzielać potrzebnych wskazówek i iuformacyj po­
czątkującym, a nadto wspierać materyaluie po­
trzebujące, o ile na to własne środki pozwalają 
Z tego programu wynika, że członkami zwyczaj­
nymi Stowarzyszenia mogą być kobiety różnych 
warstw społecznych, przyjmowane naturalnie przez 
głosowanie na posiedzeniu Zarządu, Pierwsze, co 
przepiowadzić zamierzamy, to z a ł o ż e n i e  s z k o ­
ł y  r z e m i o s ł  d l a  k o b i e t ,  aby oprócz nauczy­
cielstwa 1 krawiectwa s t w o r z y ć  n o w e  ź r ó d ł a  
z a r o b k o w a n i a ,  o ile te d’a kobiet okażą się 
przystępne".

Do Stowarzyszenia zapisywać się można co­
dziennie (ul. Szpitalna 7.), między godz. 4— 6 
popołudniu. Członkiem zwykłym może być tylko 
kobieta z wkładką miesieczaą 50 ct. — wpis od 
] do 3 zł. według możności. Członkiem wspiera­
jącym, mającym prawo korzystania tylko z odczy 
tów, wieczorków, pogawędek i z prawa głosn na 
zgromadzeniach, może być każdy, kto na cele 
Stowarzyszenia płaci roczną wkładkę 2 zł Człon­
kami mogą być i osoby zamieszkałe na prowin­
cyi lub za granicą.

Leżajsk, w października. Dziwnid się tu ple­
cie u nas w magistracie. Od dłuższego czasu k ie­

ruje miastem klika, związana z sobą stosunkami 
rodzinnemi i pieniężnemi, oraz przedsiębiorstwami 
gminnemi, która stanowi kółko wzajemnej adora 
cyi, dba jedynie o własny interes, kosztem dobra 
gminy, nie dopuszcza ludzi % iuteligencyi chętnych 
do wspólnej pracy, a utrzymuje się przy zarządzie 
tylko protekcyami, które za każdą cenę stara  so­
bie wyrobie.

"klep w magistracie wynajmuje od szeregu 
żyd radny miasta za 121 zł. rocznie; rada 

uchwaliła wynająć mu na dalsze 6 lat za tę samą 
wotę motywując, że to czynsz odpowiedni, a 

wyższego nikt me da. Wydział powiatowy zarzą­
dził licytację, pręy której w drodze ofert ten sam 
żyd ofiarował 171 zł., a syn jego 217 zł. Rada 
przyjęła ofertę niższą z motywem przez zwierz­
chność podniesionym, że kwotę 217 złr błędnie 
w ofercie napisano, gdyż winno było być 172 z ł , 
(dlaczego nie 7 1 2 /) . — Inny radny na swem nie 
ogrodzoucm obejściu wybudował studnię, do jego 
garbarni potrzebną, i być raoze, że od czasu do 
czasn ktoś z sąsiadów zaczerpnął u mego wody. 
Zyd był amatorem trunków i gdy mu brakło na 
ten cel grosza, Rada ciała mu 40 złr., za wodę 
w |ego studni czerpaną, bo był prawą ręką bur­
mistrza. Innemu znowu żydowi, także przyjacie­
lowi magistratu, przyznała K ida za jakieś fiugo- 
wane odszkodowania 30 złr. Wydział powiatowy 
odmówił zatwierdzenia, ale od czegóż porada przy­
jaciół ? Żyd zapozwał gminę przed sąd, przyjaciel 
z magistratu na termin stanął rzekomą szkodę 
przyznał i żyd wyrok na 30 zł. u/.yskał.

Skutkiem takiej gospodarki kasa miejska pu­
sta, w mieście braki na każdym krokn, a z ma­
jątku zakładowego i innych w zarządzie gminy zo­
stających funduszów podjęto tytułem t. zw. pożyczki 
kilka tysięcy zł, Przy szokan 1 protekcyi i zjedny­
waniu sobie ludzi wpływowych lub potrzebnych 
ważną odgrywa rolę obywatelstwo honorowe. —  
Gdy dwóch radnych miało śledztwo o oszustwo, 
sędzia śledczy został obywatelem honorowym 
Taką2 godność utrzymał niedawno były tutejszy 
nauczyciel przy sposobności przeniesienia go za 
karę w drodze dyscyplinarnej na niższą posadę, 
bo by i tajnym referentem spraw dla podtrzymania 
nietykalności magistratu przydatnych. Rozumie się 
że burmistrz i sekretarz magistratu jnż dawno 
pn.str*ją tę godność. W ten sposób mamy już coś 
20 obywateli honorowych ijjacych, a wszystkich 
było jnż przeszło pół kopy.

To też z niechęceuie pomiędzy uczciwymi 
mieszkańcami przeciw obecnym rządom curaz 
większ i wszyscy wyczekują z zaciekawieniem de- 
cyzyi Yv /działu krajowego po przeprowadzonej 
tu lnstracyi w ostatnich tygodniach.

W ydział Koła lit. art. uprasza wszystkich 
członków, którzy pragną wziąć odział w uroczy­
stości odsłonięcia pomnika Fredry, a zapruszeń nie 
otrzymali, by zgłosili się po nie w ciągu dnia dzi­
siejszego do Koła.

+ Izydor K. C h w n l ib O g ,  kompozytor mu­
zyczny, zmarł w Warszawie w d. 16 bm. Urodź, 
w r. 1823, wcześnie ujawniał niepospolite zdol­
ności, aie mimo zachęty, nie kształcił się nigdy 
systematycznie w mnzyce. Napisał kilkanaście 
Mszy na chór mieszany, dwie opery: 5 - a k t o w ą  
„Ślubne mogiły* i „Dziewice słowiańskie", orato- 
ryum „Ofiara Abrahama", „Stabat Mater*, mnó­
stwo pieśni reiigijnycn na głos pojedynczy, wiele 
duetów, tercetów, kwartetów, wiele utworów świoc- 
kich, fortepianowych, preludyóm na organy ltd. 
Nadto napisał dwie powieści, oraz kilka drobnych 
poematów. Śp. Chwahbóg przez lat 20 kierował 
chórem mieszanym , przy kościele Angustya- 
nów.

Zm arli:
W Kiakowie, Adam Byszewski, wł. dóbr 

ziemskich w Królestwie Polsk., lat 70.
W Warszawie, Wincenty Bielecki, właściciel 

browaru w Bielsku i oh. ziemski, lat 57. — T a ­
deusz Napoleon bar. rfengel, lat 19.

W Czarnocinie, w pow. łódzkim, ks. Roman 
Bulczynski.

W Petersburgu, dr. Stan. Panilło

Dyrekcja teatru lir. Skarbka we Lwo­
wie z powodu notatki naszej wczorajszej o jej 
udziale w uroczystości Fredrowskiej zwraca się do 
nas z uastępującem wyjaśnieniem:

Przedewszystkiem komitet urządzający uro­
czystość nie wzywał dyrekcyi teatru do wspólnej 
narady, lecz w wlasnem łonie powz.ął uchwałę 
urządzenia w dniu 24 bm. uroczystego przedsta­
wienia i następn." o tej ncliwale powiadomił dy- 
rekcyę teatru, iunemi słowy, postawił ją  wobec 
dokonanego faktu.

Dopiero na posiedzenie komitetu wykonaw­
czego, zwołanego na prośbę dyrekcyi teatru, 
które się odbyło w gmachu ratnszowym dnia 15 
bm. zosrał podpisany zawezwanym, gdzie postawił 
następujący wniosek .

Ponieważ na takich uroczystych przedstawie­
niach, jak to poucza smutne doświadczenie, teafr 
bywa zazwyczaj bardzo słabo zapełniony a nie 
leży w interesie komitetu, żeby słabym udziałem 
publiczności po prostn skompromitowa. uroczystość 
samą, oddaje dyreacya teatru część I I  piętra, 
całe III .  piętro i galeryę na to przedstawienie 
bezpłatnie, a sądzi, że komitet, ewentualnie Re­
prezentacja miejska, zajmie się rozprzedażą miejsc 
parterowych, I go piętra i części l i -go  p iętra do 
wysokości pewnej kwoty, bez jakiejkolwiek gwa- 
rancyi za ewentualny wynik tej rozprzedaży, a je­
żeli o oznaczenia pewnej kwoty mogła być mowa. 
to tylko w celu wywarcia, nacisku na energiczniej­
szą rozsprzedaż. Równocześnie jednak oświadczył 
podpisany wobec komitetu, że, gdyby tenże nie 
chciał się zobowiązać do rozsprzedazy, względnie 
rozdania, za pewną kwotę biletów n» to przed­
stawienie, będzie dyrekcya zmuszoną rozdać cały 
teatr  bezpłatnie, mimo uciążliwych warunków, 
w jakich się przedsiębiorstwo znajduje

Komitet jeanak na wniosek radnego p. dra 
Stroyuowskiego, który oświadczył, że na posiedze­
niu Rady miejskiej większą ilość biletów można 
będzie rozprzedać, nie przyjął oferty dyrekcyi 
teatru co do bezpłatnego oddania całego przed­
stawienia.

Następnie nie jest słusznem twierdzenie 
w powołanym artykule, jakoby dyrekcya teatrn 
zatrzymała do rozprzedaży u siebie miejsca I I .  
i I I I .  piętra i galeryi, albowiem rozesłano bez­
płatnie : Towarzystwom Gwiazda, Ognisko, Skała 
po 54 biletów. Czytelni akademickiej i Bratniej 
pomocy miejsca na łl- im  i I l l-c im  balkonie, 
wszystkim pięciu gimnazyom, szkole realnej 
i szkole przemysłowej po 34 biietow — żeńskiemu 
seminaryum 6 lóż I I I  piętra i seni. męsk. kilka­
dziesiąt biletów. Pozostawiła dyrekcya teatru za­
ledwie 40 biietćw dla tych, którzy nie należąc do

wyżej wymienionych towarzystw, a zatem jako nie 
obdzieleni bilatarai, praguęliby jednak być na 
przedstawieniu — i na te bilety ustanowiono 
ceny popołudniowe, czyli o połowę niższe !

Co się zaś tyczy poczucia patryotycznego, fo 
najwymowniejszym dowodem w jaki sposób poj- 
muie dyrekcya swoje obowiązki względem samej 
instytucyi i publiczności, jest  ta okoliczność, że 
dotychczas wszystkie historyczne dnie pamiątkowe 
obchodzono w lwowskim teatrze nroczystemi 
przeostawieniami sztuk patryotyczny ch, a nawet 
nie szczędzono znacznych kosztów na odpowiednie 
udekorowanie całego amfiteatru. I  w obecnym wy­
padku daje dyrekcya trzy przedstawienia sztuk 
Al. hr. Fredry a mianowicie: W sobotę popo­
łudniu „Zemsta", w niedzielę popołudniu „Damy 
i Hnzary" a w niedzielę wieczorem „Śluby pa 
nieńskie", z całą świadomością słabego wyniku 
kasowego, a więc oczywistej straty.

L u d w ik  Heller, 
współdyrektor teatru lwowskiego.

liZapisli literacłie, walone i arUsiic®.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y ,  l e a t r  hr. Skarbka 

Dziś w piątek po raz drugi ,,Kwiat miłości1', 0 - 
peretka w 3 akt J. Strausa.

W sobotę popołudniu (o godzinie 3-ciej uro­
czyste przedstawienie jako w wigilię odsłonięcia 
pomnika Aleks. hr. Fredry (ojca) dla młodzieży 
szkolnej „Zemsta", komedya w 4 akt.  Al. kr. 
F redry  (ojca). — Wieczorem , o godz. wpół do 8 
.Kwiat miłości".

Hiiihi państwa.
( Telegram y r S łow a P uhki^ 'joa).

W i e d e ń ,  22 p aź d z ie rn ik a .  (Z I z b y  p o ­
s ł ó w ) .  N a poozą tku  p o s iedzen ia  o d rzu c o n o  
im ie n n e m  g ło so w a n iem  w iosak  K i t t l a o p r z y  
jęoie 5 pe tyey i do  stenograficznego  p ro to k o łu .

p oczein  I z b a  p rz e sz ła  z kolei p o rz ą d k u  
dziennego  do ro zp raw  nad  p o s ta w ie n ie m  m i­
n is t ró w  w s ta n  o sk a rż en ia .

P r z e m a w ia  S ch u ec k e r  — za.
W i e d e ń ,  2 i  pażdzi rn ika .  ( P o d k o m i ­

t e t  k o m i s y i  b u d ż e t o w e j )  p rz y ją ł  na  
w cz o ra jsz em  w iec zo rn em  p o s iedzen iu  p rz e d ło ­
żenie r z ą d o w e  o z a r a J z e u m  nędzy, podnosząc  
j  idnak p re l im in o w a n ą  su m ę  z 8 n a  9 m il io ­
nów .

M in is te r  f inansów  ośw iadczy ł,  że gotów 
je s t  p o t r z e b n e  k redy ty  podn ie ść  o 955 .000  zł.

R e fe re n te m  w y b ra n y  J a n d a .

W Teden , 22 pażdzi  9 rm ka.  B ekh sw eh r  d o ­
nosi,  że  w iększość  j e s t  ro zg o ry cz o n ą  z puw o- 
du  k o m p ro m is u ,  z a w a r te g o  m ędzy  K a th r e i -  
nem  a  opozycyą .  R o z g o ry c ze n ie  to ob jaw iło  
się też n a  w c z o ra js z e m  p o s iedzen iu  p r z e w o ­
dn ic zą cy c h  k lu b ó w  p raw ic y ,  p o s ta n o w io n o  j e ­
d n a k  n ie  z rob ić  da lszych  w  tym k ie ru n k u  
k roków , aby K athre ina .  n ie p o s ta w ić  w p rzy -  
k re m  pc łożen iu

Rrichewehr donosi także, że s t ro n n ic tw o  
ś ro d k a  w Izb ie  p an ó w  za m ie rz a ło  w nieść  
w n iosek  z w y ra ż e n ie m  po tęp ien ia  o b s t ru k c y i ,  
ale n ie zgodz iła  się n a  to a n : p raw ic a ,  an i  
lewica .

N eues  11 len. Tayb. ogłasza r z e k o m e  o d e­
z w a n ie  się Badeniego , że je szcze  aprńbu je  przez 

os iem  dni Dracować z parlamentem, a gdyby 
się to me pow iodło ,  m us ia łby  sesyę  zam knąć.  
W taKim raz ie  nie zw oływ a łby  R ady  p a ń s tw a  
p rz e d  up ływ em  1899 r.,  a  e w e n tu a ln ie  naw e t  
ro zw ią za łb y  ją

Ostd, R u n d . z a p o w iad a  o d ro cz en ie  R ady  
p a ń s tw a  z dn ie m  29 bm. Z po cz ą tk iem  g ru ­
dnia ,  m a  się I tad a  p a ń s tw a  z e b ra ć  po n o w n ie .  
D ziew ią tego  lis topada  ro z p o c z n ą  narady  w s p ó l ­
ne delegacye.

Praga, 22 p aź d z ie rn ik a .  P olitik  donosi 
z W iedn ia ,  że m o w a  BaniTy’ego w czas i 1 
ro zp raw  n ad  p ro w izo ry u m  b u d ż e tu w e m ,  w y ­
w o ła ła  s e n sac y ę  w aus tryack ie j .  Izb ie  p o se l ­
skiej. Z  m ow y tej w y sn u w a ją  p o w s z e c h n u  
k o n se k w e n cy ę ,  że B aden i p o s la ra  się o z a ła ­
tw ienia w p rzy m ie rzu  z p ra w ic ą  p ro w izo ry u m  
ugodow ego, a  gdyby się to m e  udało ,  chw yci 
się ro zs trz y g a ją cy c h  p o s ta n o w ień .

N ie b a w e m  złożv B a d e n i  ce sa rz o w i  s p r a ­
w o z d a n ie  z bieżącej sy tuacy i ,  p o p rz e d n ia  j e ­
dnak p o ro zu m ie  się o s ta te c z n ie  z k o m item  w y ­
k o n aw c zy m  praw icy. N ajb l iższe  p o s łu c h an ie  
B ad en ieg a  u m onarchy  będz ie  rozs trzyga  ą c e m  
dla n o ło ż e n u  p o l i ty cm e g o  —  P o s tan o w ie n ie  
m u s i  n a re sz c ie  za p aść .  D z ienn ik  te n  donosi 
także ,  że M łodoczes i  s ą  rozg o ry cz en i  wzglę 
dem  B rze zn  >wsky’ego . gdyż B rz e z n o w sk y  
zn a jd o w a ł  się w c z as ie  *łoso van ia  n ad  pier-  
w sze m  o sk a iż e n ie m  m in is trów  w czy te ln i  i 
chociaż koledzy  go prosili,  n ie  p o sz ed ł  do 
Izby ,  nie ch cąc  g łosow ać z k lu b e m  m łouo-  
czesk im  przeciw  pos taw ien iu  m in is t ró w  w  s ta n  
o sk a rż en ia  B ize zn o w sk y  ośw iadczy ł z a raze m ,  
że n ie  będzie 1 p rzec iw  d rug iom u o s k a rż e n iu  
g lo sow a ł.

W czora j  odby ł k o m ite t  w y k o n aw cz y  M ło- 
do cz ec h ó w  i k o n se rw a ty w n e j  wielk iej w ła s n o ­
ści w spólną n a ra d ę ,  c e le m  z a s ta n o w ie n ia  się 
nad  s y tu a c y ą  po li tyczną .  O m a w .a n o  ta k że  
p o s tu l a ła  czesk ie .

W i e d e ń ,  22 p aź d z ie rn ik a .  Y a ier l  og ła sza  
o ś w ia d c z e n ie  ks ięc ia  b isk u p a  w roc ław sk iego ,  
K ard y n a ła  K o p p a ,  w sp ra w ie  podnoszonych  
p rzec iw  m e m u  z a rz u tó w  o dąż n o śc i  do zger- 
m a n iz o w a n ia  s ło w ia ń sk ic h  części sz lą sk a  au-  
s tryack iego . K a r d y n a ł  K o p p  ośw iadcza ,  że 
tam . gdz.e ludność  polska je s t  w p rzew adze ,  
o d b y w a ją  się  po lsk ie  (?) n a b o ż eń s tw a ,  a oprócz  
tego n iem ieck ie ,  d la  m n ie jszośc i  niemieckiej.  
G e n e ia ln y m  w ik a ry m  w Cieszyn ie  będz ie  m .a- 
now any  z n u w u  S ło w iam n .

W ie d e ń ,  22 p aź d z ie rn ika .  K lu b  Młodo- 
czechow  p o s ta n o w ił  w czora j ,  że cz łonkow ie  
podczas  o b rad  w I z b ie  posłów  m ogą  op u sz cz ać  
W ie d e ń  tylko w n a jb a rd z ie j  n ag lących  wy pad 
kach  i to za  p ism ien n e m  z a w ia d o m ie n ie m  o 
tem p rze w o d n iczą ce g o  k lubu J e ż e l i  cz ło n ek  
k lu b u  n ie  s ta w i się n a  2 n a s tę p u ją c e  po  s o ­
bie posiedzenia ,  nie un ew in m w szy  się, to  po ­
ło w a  dyety  pos ła  za  od n o śn e  d ;i p rze laną  
zo s ta n ie  do kasy kluDowej. W sp raw ie  deba ty  
n a d  o sk a rż e n  em  m in is t ró w  p r z e m a w ia ją  na  
p o s ie d ze n iu  k l u ń u : H ero ld .  S ch w arz ,  P a c a k  i 
K ra m a rz .

Budapeszt, 22 paźdz ie rn ika .  Pester L lo yd  
o m a w ia ją c  u ch w a len ie  p ro w iz o ry u m  ugodo­
wego w  w ę g i / r sk i .n  S e jm ie ,  z w ra c a  się po n o ­
w n ie  do au s t ry a ck ie j  Izby posłów , z naci-^

sk iem  p rzes trzega jąc ,  by  nie n a r a ż a ł a  n a  
szw ank  najżyw otn ie jszych  in te resów  m onarch i i ,  
aby p rzedew szys tk iem  nie p rze n o s i ła  w alk i  
w dziedziny, k tó ra  pow inna być o ch ro n io n ą
od walk narodow ościowych.

L u b ia n a ,  22 pażdzierniKa. J e d n o  z t u ­
te jszych pism słoweńskich  donosi,  że k rą ż ą  
p..głoski o dv misyi Badeniego. N as tępcą  je g o  
m a  zos iać  G au tsch .  Glanz pozos ta łbym  w n o ­
wym gabinecie. Dzieduszycki ma zo s tać  m i­
n is t re m  d la  Galicyi.

D

ii

p ł a c ą ; 
127*— 
58*50 

9.5tł

żądają  : 
1 2 8 1 0

58 80 
9.62

W ie d e ń ,  22 październ ika.  Z powodu, że 
G re g u n g  otrzym uje  karty  pocztowe n ieprzy­
zwoitej treści, ad m in is t racy a  poczt poleciła 
u rz ę a o m  pocztowym , aby przestrzega.)  b a ­
cznie odnośne przepisy  regulam inu poczto-

^ P r a g a ,  22 paźdz iś rn ika  L a r. L i j ty  o św iad ­
czają, że rząd  nie mvsii bynajmniej u s t a n a ­
w iać  pańs tw ow ego  podatku  n a  kuła.

B r a g a ,  22 październ ika .  N ar. L is ty  dono­
szą, ze Mtodoczesi za in te rp e lu .ą  m m is t ia  ko­
lei że laznych  z pow odu rozporządzenia, m u­
szącego  się do w ym agan ia  od koncepiow ycu 
u rzędników , aby „sty lowo" wyrażali się po 
n iem iecku . R ozpo rządzen ie  to jest  obrazą 
Czechow.

Londyn, 22 października. Z Nowego 
l o r k u  d o n o sz ą  do T inesa , że rząd  b tanow  
Z ,e d n o cz  m ych  o św ia d c z a  się stanov,czo za 
w a lu tą  z ło tą  — i z a s ta n aw ia  się obecnie nad 
f inansow ym i środkam i celem  usun ięc ia  n ie­
k tó rych  bcędów uo tychczasow ego  systemu.

R e pub likańsk ie  p ism a  przyznają , że z bi- 
m etaliz .m em  należy  się pożegnać

Londyn, 22 październ ika .  Do pism tu ­
te jsz y ch  do n o sz ą  z Simli,  że w bitwie pod 
C hagruko ta l  d. zi) bm. pad ło  po s tron ie  angielskiej 
3 o iicerow , a 5 odn ios ło  rany .  Nadto  u tracono  
150 żo łn ie rzy  w poleg łych  1 r an n y c h .

Konstantynopol, 22 pazdziern .Ka V ys- 
P o r ta  w y s to so w a ła  do m o c a rs tw  ponow ną 
c y rk u la rn ą  notę. d o m a g a ją c  się  przysp ieszen ia  
u re g u lo w a n .a  sp ra w y  kreteńsKiej. Celem p rzy ­
s p ie sze n ia  z a w a rc ia  defin ityw nego pokoju — 
p o s ta n o w io n o  o d b y w ać  co d z ie n n ie  posiedze­
n ia  p e łn o m o cn ik ó w  T u rc y i  i G recyi.

Kurs lwowski 
Lwów 22 paź d z ie rm aa .

Za 100 ruDli sr.
Za 100 marek . .
20-frankówka . . .

Telegrani gl< łdow y: !Vfedeó 22 październ. 
K redyty  .austryackie 350  3 5 ;  T u re c k ie  60 30 ; 
L in d e rD an k  2 2 P 6 0 ;  P o łu d n io w a  b2 5 0 ;  Kolej 
p a ń s tw o w a  3 3 1 6 5 ;  Aip ny 128 1 0 ;  Tytoniow e 
149 -  .

U sposob ien ie  spokojne .
■OTTM.il mm — mui m if^wr ^nnf

O dpow iedzia lny  R edak to r .
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „ Im p e ria ?*4
ul. Trzeciego M*ja 1. 3. 

p ie rw sz o rz ęd n y  ho te l, r e s ta u ra c y a  k aw ia rn ia .

Przyjechali dnia 21 października

J. ks. Puzyna z Narola. —  F r. hr. Czosnow 
ski z O ionda. — K. Federer z P ragi — R Mer- 
telmayer z Lubeki. — K. Herliczka z Nuwego- 
Miękisza. — F . Krcbel, F. Rozmarynowicz z Kra­
kowa. —  J. Baruch z Monachium. — Fd. Fried­
man z W iednia. — Dr, K. Dęoicki z Sambora.

I l Z c t e !  f ra c iA C U -A i- jC i  
Lwów — plac MaryaAi 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(Fj C. Proksch).

Frzyjecbali dnia 21 października :
E d u a rd  Kope<? z W arszawy. — Dr. F. K»* 

sparek z K rakowa. —  P Świeżawska z Kroi. 
polsk. — P Sozańska z Szwajkona. — P- łr°J‘ 
ciechuwska z Sokala. — S. Poliak, L. LkbtwitijŁ 
K. L. Singer, S. lu o lo s j je r ,  O. Pragendorfer 
z W iednia. —  F. German z Głuchowa. — M.Zło 
bicka z Rosyi. — S. Binczewoka z Przemyśla. — 
K. Smagowioz z Poagorza — L. Dutkiewicz 
z Żółkwi. - P . Piątkowski z Tarnopola. *  
K lim ek z Brodów.   _

NADESŁANE
(R ubryka ta  me pochodzi od redakeyi. Która 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedz1*""

urrjakób (iluiiz
adwokat w Przim yślu , poszukuje intjuo  

wanego koiicypicntu*

Ł ih n  e io tll k o b s je l  i ń ® 1 
Dr. W ładysław  llajnarki

ul. Słowackiego 1 3 -   _

K a n c e l a r i a
D r a  S t a n i s ł a w a

w  R r z e ż ^ n a o  l  «
po sz u k u je  n i e z w ^ ^ '  ^  ^  J a r T o r a m i .

d y d z ta  pod k c rz y s tn e m i wa _ -------

Kancelarya adwokacka

Dra Seweryna fani 1 la 
i f 1 *  "llca S!1 s tm  _____

N o w o ś c i
.„lnianych modnych, jedwabnych i bła- 

twwarów " najtańszych cenach, przenie-
" ‘ “ U / . - .  t r , Pk»«Sk.cgo 1. I I h  « m ,

1 11 (Wg u lic , O rd toM O tl) 
ou 40 la t magazyn

W  i l l i o l m s i  b a u d o l
d a w n i e j

Ja k ó b a H a 1 b e r a.

tutek cy garetowych 1 ftfli „ P o l o n i a 46 Rudolfa Herlic2ki w  Krakowie,
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T R A M  TAJEMNICA.
Powieść przeioiona z aiąjldisiuego

(C iąg  da ls /c , ).

— D laczego  m ię  tu  sp ro w ad zo n o ,  p a n ie  
in sp e k to rz e  —  o d e z w a ł  się p łacz l iw ym  ; pe ł­
nym  p o k o ry  g ło sem . —  \Vszakze rac złego 
m e  zrobiłem ...

—  A czyż z a rz u c o n o  w a m  ju ż  ja k ą  
w in ę ?  — o d p a r ł  inspektor ,  u tkw iw szy  w t w a ­
rzy  M uggm sa  swój bys try  wzrok.

A le  to p y ta n ie  bynajm nie j m e  uspoko iło  
M uggm sa, k tó ry  w idocznie  m ia ł  n ie zb y t  czys te  
s u m ie n ie  i czuł,  że tu ta j ch y b a  nie p r z e d s t a ­
wia się  w ca le  z korzystne j  s trony.

— Po  co mię tu sp ro w a d z o n o  ? — z a p y ­
ta ł  ponow nie  z w 'yrazem cn o t l iw eg o  o b u r z e ­
nia , k tó re  n a  jego ło b u z o w a te j  twTarzy w y ­
g lądało  n ie m al  kom ic zn ie

— Polioya m a  w a m  u s ta w ic z n ie  coś do 
z a rz u c e n ia  — o d p a r ł  in s p e k to r  to n e m  s p o ­
ko u \  m i p o cz ą ł  p rzeg lą  iać ro z ło ż o n e  na 
b iu rk u  nota tk i ,  b aw ią c  się  p rz y  tern o łów kiem , 
t r z y m a n y m  w ręku .

— J a  n a  to nie p o radzę  — o d rze k ł  Mug- 
gins, w id o c z n ie  p rzygnęb iony  —  nie daję  
p rze c ie z  ,zad n e g o  pow odu.

—  Ż ad n e g o  p o w o d u ?  A  jakże  to daw n o  
tem u , gdy popełn iliśc ie  k radz ież  sukn i  w ulicy 
d w u d z m s t t j  s z ó s te j ?  '

— U w ięz iono  m ię  pod  tym  z a rz u te m  — 
odpow iedz ia ł  Muggins szybko - -  a le  mi n i ­
czego nie udow odn iono .

— T ak ,  w tedy  ud a ło  w am  się w yn iknąć .  
Ale w kró tce  po tem  pok az a . iśc i  , że m e  z a s ł u ­
gujecie  n a  ż a d n e  w zględy — o b rab o w a l iśc ie  
kasę  t r a f ik a n ta  w ulicy siódm ej.

— W s z e d łe m  ta m  jedyn ie  po to aby z a ­
palić  sobie cyga ro  — sk a rż y ł  się M uggins — 
ktos  inny m u s ia ł  z a b ra ć  p ien iądze.

— L e c z  zna lez iono  je  w w asze j  kie­
sz en i .

— T o  były moje p ie n ią d z e ,  pan ie  in s p e ­
k to rz e !  B y łbym  to udow odnił ,  a ie mi n ie  p o ­
zw olono .

— Czyż p rac u jec ie  tak p ilnie i z a rab ia c ie  
tyle, byście mogli nos ić  p rzy  sobie dzies ięć  
do p ię tn as tu  d o la ró w  ? Nie za w ra ca jc ie  mi 
głuwy tak iem i b a n ia lu k a m i

M uggins p rz e s tę p o w a ł  n ie sp o k o jn e  z nogi 
n a  nogę, od czasu  do czasu  r z u c a ją c  pe łn e  
tę sk n o ty  spo jrzen ie  n a  d rzw i,  dz ie lące  go od 
wolności

— I n s p e k to r  p rze g ląd a ł  dalej no ta tk i
—  A w ozu  także  m e  o b rab o w a l iśc ie  

w ó w czas  — o d e z w a ł  się  znów  po chwili m il­
czenia.  —  Byiiście  w w ięz ien iu  ta k że  za to, 
że p i ja n em u  cz łow iekow i u k rad l i śc ie  z k ie ­
szen i zegarek. J u ż  to w a s z a  s ła w a  n ie  j e s t  
najlepszą.  A te ra z  pow iedzcie  mi, j a k  sp ę d z i­
liście o s fa tn ich  dn i cz te rdz ieśc i?

—  Ż eb y m  ta k  zd rów  był, pan ie  i n s p e k to ­
rze  — o d rze k ł  M uggins  z m in ą  sk ru sz o n ą ,  
t łu k ą c  się p rz y te m  o lb rzy m ią  p ię śc ią  w p iers i  
— że od c h w id ,  k iedy mię o s ta tn i  r az  w y ­
puszczono  z w ięz ien ia ,  nie z ro b i łem  nic 
złego.

— Z czego żyjecie ?
—  Z m ojego  z a ro b k u .
— Cóż to za  za jęc ie  ?
— J e s t e m  b ru k a rz e m .
—  I  z a p e w n e  o d d a je c ie  się  tom u  za ję c iu  

w s z y n k u  G o o le y ’a  w ra z  z .Mikom i ca łą  tą  
z g r a ją ?

— O k tó ry m  M ikom m yśbsz  pan, pan ie  
in spek to rze  ?

— J u ż  wy to w iec ie  t a s  dobrze ,  lak i 
ja  — o d rz e k ł  u rzę d n ik  z m in ą  p o w a ż n ą  i 
su ro w ą .

— M ike Mc. G lo iu ?  Z ty m  ja  n e  m a m  
n ic  wspólnego.

— W y obaj rozbiliście sw ą  g łó w n ą  k w a ­
te rę  u G o o ley ’a

— On uwija się istotme w tamtych stro­
nach, ale ja wcale z nim nie wdaję się.

— Czy to ma znaczyć, że poróżnili­
ście się ?

— Nie poróżniliśmy się bynajmniej, ale 
ja n ii  mam wcale ochoty przystawać z nim. 
On lubi przedstawiać się zawsze jako coś 
lepszego od innych i chce imponować swoimi 
czynami.

— Musicie tedy wiedzieć także i o osta­
tniej jego sprawie? — zapytał inspektor 
szybko.

— O jak ie j  ?
— Żadnych wykrętów, Muggins ! Nie pro 

bujoie mnie wprowadzić w błąd Musieliście 
przecież słyszeć coś o tem, jeżeli nie od m e­
go samego, to od jego godnego towarzysza... 
Tu inspektor zajrzał znów do swych no­
tatek, jakby w nich szukał nazwiska.

—  Pan inspektor mvśli zapewne o Fre­
dzie Beanfield ? — podchwycił Muggins na 
chybił trafił

— N ie ; o innym urwiszu. Jest on tu 
zanotowany.

— Może o Healym albo Morrisey’u ?
— Zostawmy to na razie — odparł in­

spektor, przewróciwszy jeszcze kilka kartek 
w swych notatkach i porobiwszy w nich ja ­
kieś znaki ołówkiem. — Teia^ chodzi o was  
samych. W pobliżu szynku Gooley obrabo­

w ano  pew nego  cz ło w ie k a  ; był on  n ieco  p o d ­
pity, m im o  to je d n a k  potraf i  złodzieja r o z ­
poznać. J e d e n  z cz łonków  b a n d y  M ikego  jest  
w tę h is to ryę  zaw ik łauv ,  a  wy nie m o g l ib y ­
ście nic leDszego uczynić , j a k  w yznać  o tw a r ­
cie ca łą  p raw dę .

— Ależ j a  nic o te m  nie w ien  aa  m o ­
je  sum ienie ,  n ie  m a m  o te m  w szys tk iem  n a j ­
m nie jszego  po jęcia  —  za k l in a ł  się Muggin*. 
z n ie k ła m a n y m  z a p a łem .  — Od czasu, gdy 
w y sze d łe m  o s ta tn i  raz  z w ięz ien ia ,  je s te m  
na ju c z c iw sz y m  cz łow iek iem  n a  świecie. Mo­
żesz pan .  pan ie  inspek to rze ,  sp y ta ć  o to, kogo 
pan chcesz ..

— Z obaczym y  w kró tce  —- o d p a r ł  in sp e ­
k to r  spokojnie  — czy po traf ic ie  dow ieść  w a ­
szej n iew innośc i .  J a  b ędę  z tego  zupe łn ie  za ­
dow olony . Je ż e l i  j e d n a k  p okaże  się, iż p o p e ł­
n iliście  n a jm n ie jsz e  k ła m s tw o ,  w ó w cza s  m oże 
b y ć  źle z w am '

P o tem  za p y ta ł  się n a g le :
—  G dzie  spędz i l iśc ie  o s ta tn ią  noc  m ię ­

dzy godziną  1 2 \  a  2 ?
P o n u r a  tw a r z  M ug g in sa  r o z ja ś n ;ł a  się 

w  je d n e j  chwili.
—  W  d e m u  — z a w o ła ł  z w idoczną  r a ­

dośc ią,  że udało  m u się ta k  ła lw o  w ykazać  
alibi — w dom u, w łóżku. O, mogę to udo 
w odn ić  każdej chwili !.,.

(O. d. n.)

W O D A  F I O Ł K O W A u su w a  z tw a rz y  pryszcze ,  liszaje, t rądz ik i ,  u p ie rz ch n ie n ie  i 
łu sz cz en  e skory ,  w yg ładza  zm arszc zk i ,  p o ry  i doły  o spow e.  

T w a r z  odśw ieża ,  w y b ie la  i w y de likaca  
C ena  1 zł.

■Sm fflN A TO W l€Z
LWÓW : (sklepy własnej tu. Kopernika 1. 3., Halinka 1. 11. 
KRA KÓW : Sukiennico 1. 20.,  CZERNIOWCE: Ryaefr 1 ?.

A i n \ 4 / n ć  T l  d° r°bót damskich 
*- U u l  oraz wszelkie przy 

bory do szycia i krawiecczyzny  
poleca naitaniej

Jan Dsńćwoński
Magazyn drob iazgów  damskich,  

L w ów  Halicka 6.

l  Ehtjyki l  J. Ali.
?ra d # io T s tf lo  koausiwispadycyi

Lwów, pl. H alicki 1. 3.

A Ż
m ateriałów burto wlanych 
częściowa i całym i wazo­
nami z pierwszorzędnych 
1; bryk krajowych i za­
granicznych z dostawana  
miejsce przeznaczenia.

Cement z Łedecz. Wapno 
hydrauliczne. Gips. Pie­

ce kaflowe. Cegły ozdo­
bne. D a c h ó w k i  zwykłe 
i szwajcarskie. Płytki po­

sadzkowe.

P a lc ie  t u t k i  H ie m o  ó w s t ó g d !  I
i®®** U l u  p u k a j ą c y c h  p r a c y ,  

4 - w i e r s z o w e

i
b e z p ł a t n i e .

. r w m i n  19 ś r e d n i c h ,  m i e s z k a -  
"  ■*! j . j e y n r S z i c ó w  l u b  k r e -

aa AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się —  znany handel
W ła d y s ł a w a  ADAMOWICZA

W  B rodach  na pograr iczu rosyj- 
skiem w  cenie za złr. 1'20, 1'40, 
2 ’50 i 3 ‘50 za funt. Cennik gratis.

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

scnrące
do ma .owania dom ow , dachów, 
sztacnet, schoduw, drzwi, okien, 
podłóg, ś c i a n , sufitów, wozów, 

bryczek, ta rantasów ltp. 
poleca

Alojzy Hubner
L w ów . Rynek 3 8 .

Na sprzedaż w  Stryju 
M i e n i n o ś ć

położona pomiędzy ulicą Dronobyeką a 
hraszewskiego, siJadająca się z dwoeh 
domów mieszkalnych, stajni wozowni, 
drewutni i składów. Do całości należy 
onród, zawierający przestrzeni około 
300 □□, nadający się dobrze na place 
budowlane, muszych inforinacyi udzieli 
p rzez grzeczność miejscowe buro  Agen- 
cyi Towarzystwa hrakowsk ego. Posre- 
unicy wykluczeni.

Poszukuje
robót wiertniczych w akord 

S p ó ł k a
dosw iadczonych kierowników ko ­
palń  naitowych z wieloletnią p ra­
k tyką ,  dając wszelką możliwą gwa- 

rancyę.
Ł askaw e zgłoszenia pod li terami: 
W .  W . W. post.-rest, S chodnica.

Próbki n ajm odniejszych  mate 
rya łów  wełnianych, barchanów i 
fłanelek francuskich na suknie 
damskie wydęła na żądanie od­
wrotną pocztą opłatnie nowo zało­
żony magazyn towarów bławatnych 

pod f i rm ą :

Wacław Sienkiewicz
ii. r a . lt r t  c c

ul. F lo r y a n s k a  I. 17

M ieszkania śniadające się 
z siedmia i sześciu pokoi, 

na drugie m, ] ierwszem piętrze lub 
w  parterze, przy  ul. Mickiewicza 
1. 26 naprzeciw ogrodu miejskiego, 
od 1 listopada do najęcia. Bliższa 
w .adomość w tejże kamienicy u w ła­
ściciela na drugiem piątrze.

Ue
wnych we Lwowie, przyzwoity, zgrahny 
i pojętny, otrzyma posadę praktykanta 
handl. w h a n d l u  Kazimierza Lewn-.kii-go.

p rz e je ż d ż o n y  fajeton, p ó ł k r y t j  i w ó -  
•*- z e k  s i  do  s  z za . t an i a  p od  k o r z y -  
i t nymi  w a r u n k a m i  ul .  A l o c n n a c k i i g o  
I 4 8 .

T%Tajlepszy p r l w d z i w l e  d o mo wy '  wi h t ,  
™  i iko n a  m a ś ' e  p o l e c a  JADAL NIA,  
P o d l e w s k i '  go 3 ,

P t s zuku j e  s ię  praktykanta w b u e h a l -  
t e ryi  b a n k o we j ,  k t ó r y b y  s ie  w y k a z a ł  

p e w n a  i . i e g ł ' ś c i ą  w mże  z aw o d z  e. — 
Z g ł o s z e n i a  u D y r e k e y i  T o w a r z y s t w a  
b a n k u  e s k o n t o w e g o  i h a i i d l u we g o  w J a s i e .

T̂ jTa sprzedaż KAMIENICA pod k o r z y -  
- h '  s t neu i i  w a r u n k a m i  I d i sk t  ś r ó d m i e ­
śc i a ,  — po  r ze l ma  g o t ó w k a  k i k a n a i s c i e  
ty. - ięcy z ło t y c h  ; b l i ż s ze j  w i a do mi  ści  
udz i e  k a H e c l a i va ud w b r i  M.  Si e t -
n i c k i e go y  p l a c  S m o l k i  I. 3.

| " b o  w n a j ę c i a  o d  1  l i s t o p a d a  11 a lbo  
6  p o ko i  z k u c h n i ą  n a  p i e r ws z e i n  

p i ą t r z e ,  ul .  Ł u k a s i ń s k i e g o  4 ( p l a c  C a -  
s i r u m ,  by l e  p o m i e s z k a n i e  D r a  W i t  a k o w ­
skiego) .

i listowy w kase-
j d  f i  C ^  tkach, 50 arku- 

^  szyków. 50 ko-
•  per t  za ' 4 0  ct.,

możi.a ra b y ć  w lokalu T o w a r z y ­
s t w a  „ S i k o ł y  lu d o w e j " ,  R ynek  
1. 10, pierwsze piętro.

t e ł a r s z y  prakłyka.it  z h a n d l u  n a s i o n  
”  i ś w i a t ó w  l ub  z h a n d l u  k o r z e n n e g o  
" n a j d z i e  n a t y c h m i a s t  u mi e s zc z e n i e .  —  
O re r t y  z o p i s em d o t y c h c z a s o w e g o  m i e j ­
s c a  p o b y t u  i z a t r u d n i e n i a  n a l e ż y  n a d ­
s y ł a ć  do  H eieny  S tachie>vicz  ul  T e a ­
t r a l n a  1. 8.

T j h i e y k l o p e d y a  M a j e r a  k o m p l e t n a  z r o k u  
1 8 7 8  t a n i o  do  s p r z e d a n i u .  „ R i g h e t t i ,  

Za l e s zcz yk i  “ •

G N Ą C Y  F R I E O
ss§’ Lwów ul. Halicka 1.i3

poleca swój od wieln lat istniejący i bogato 
zaopatrzony

linilllU T  IIM W

oraz nowo otworzony oddział
fkteryi wełnianych, flaneli, barchanów, liionów i oiłfzoy

Próba ! na żądanie bezpłatnie i franco.

cukrów dessrcwjcli i herbatników
prow adzona na sposób w arszaw sk i

Jana Hcflingera
przedtem A lo jzy  H orwath

Lwów, ulica Teatralna 1. S
(plac Sw. Ducha)

D o le c ą  :

ki lo n a j w y b o r n i e j s z y c h  c u ­
k r ó w  d e s e r o w y c h  . . 1  — 

*/, k i l o  p o m a d e k  z w y k ł y c h ,
smaki owocowe . . —'80

J/a kilo czekoladek nadziewa­
nych zn koinitych . . 1 20

‘/2 bilo owoców kandyzowa­
nych (jak frallcliskim)  1 20 

'/., kilo pieo/.ywek (Heiba tni- | 
ków) wara za tyskich . —'80 

'/, ailo karmelków nadziewa-, 
n y c h ..................................... —  50

Za op ak ow an ie  i pudełka  kar­
t o n o w e  n ic  s i ę  n ie  l iczy  W y ­
roby z a w a z e  a w ie a e  i w  w i e l ­

kim w y b o r z e .

i
S ł a w n a  f ir m a

ilodenó#
w Celowcu (Klagenfurt)

oddała s ie w iy  i W

i! Modne i ładne!

firmie

Jan Wallach i Syn
Lwów, Rynek 33

« l » » ł  » « « • » *

" p o s z u k u j e  s ę i O - l c t n i ą  k o b i e t e  do  ma-  
ł yc ,  d z i e c i  -  p o d  J l .  V\ . R .  „ S ł o -  i 

wo  p o l s k i e 1*.

V \ r j p l ł r  j  p i r t *  do s p r z e d a n i a .  —
”  P r a w d z i w i  r a s t  . l e rn i i a r -

d y ń s k i e j ,  s u k a  ó mies .  s t a i a ,  b a r d z o  w i e l ­
ka,  w d z i - n  s po  o jnn ,  w n u c y  b a rd z o  
os t r e ,  j e s t  ii o s p r z ed  m i a .  _  P y t a ć  ul .  
B ł o n u a  I. l ś ,  I - s z e  p i ę t r o .

Z aroźon y  w  r 1 8 5 5 .

Tadeusz Miłaszewsk!
zer/nr m is tr z  

Lwów, ul. Akademicka L 3

poleca  sw ó j

Skład

obeznany z m echaniką lub ś lu sar­
stw em , potrzebny zaraz Zgłosić 
się do Adm in. „Słow a polskiego".

O W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  6 0 0  m o r ­
gów pola z ł ą k a m i ,  2 */, m o r g a  

s t a w u ,  od  o s t a t m e g o  M a j a  18 'J7 . Lo- 
d z i n a  a o l e j ą  do L w o w a ,  s t a c y a  w m i e j ­
s cu.  B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  p o d  a d r e s ą :  
t>. I*, pos t . - r es t .  S zczcrzec

D

Udziela nauki i k o n w e n sa c y i  f r a n c u ­
sk iej ,  m.esięęznie 9 złr. od osoby, 

g remialn ie  po 3 - 4  złr . T c h o r z n ic k i '  
Ossolińskich 9, p a i te r ,  popo łudn iu .

/ f l . l l f l V  a  p r a c o w i t y  p o m o c n i k  
" 4 I U 1 I 1  j  w zanodv, i e  o p t y c z n o -  
m e c h a n i c z n y m ,  k t ó r y  j e s t  w m o ż n  ś' 'i- 
w y k a z a n i a  s ię  d o b r e n  i ś w i a d e c t w a m i  
p r a c y ,  z n a j d z i e  i-Łałą p o s a d ę  z a  d o b r y m  
w y n a d g i o d z . e n i e m  w z a k ł a d z i e  m e e h a -  
n i c z n o - o p t y c z n y m ,  o r a z  s l i f iorni  s zk i e ł  
l o i n b i n o w a n y c h  u K Z i e l i ń s k i e g o ,  
o p t y k a  w K r n k e w i e .

H  ozefa  Kiebel. Lw ów, H alicka 
1. 1 poleca ciepłe płaszczy ki 

na zimę dla panienek, chłopców 
i dzieci po najtańszych cenach.

^ K jj  ająrek  ziem ski około 1.200 
— morgów, w czem około 700 
morgów laeu na sprzedaż za 150.000 
z łr. Położenie wygodne. S tacya 
kolei w  miejscu. Bliższej w iad o ­
mości udziela kancelarya  D rów  
A  i Z  L isiew iczów, Lw ów , u l 
h u śc tu s zk i 16. P ośred . wykluczone.

r i G a ślicznie urządzona, 
W W  z ogrodem, we Lwowie, na 

sprzedaż lub do zam iany za m a­
ją te k  ziem ski. Bliższej wiadomości 
udzieia  kancelarya  D rów. A . i  Z  
Lisiew iczuw , L w ów , K o śc iu szk i l( i 
P ośrednictw o wykluczone.

p p w :
kieszonkow ych i 
stołowych, ścien­
nych i podró­

żnych

K ażda sprzedaż i 
napraw a pod gw a­

ra n c ją .

Na sezon!
Otrzymaliśmy właśnie transport

ł po lecam y po cenach najn iższych

Rogóiki kokosowe, szczot­
kowe i plecione w rożnych 
w ielkościach.

Chodniki kokosowe. 
Cliodniki z Linoltum. 
Chodniki eeratowc w kilku

szerokościach.
Przedściółki z Linoleum. 
Pi-zedśeiólki ceratowe

w rożnych rozmiarach i de­
seniach.

M aty  j a p o ń s k i e  na ściany 
i przed łóżka 

C e r a ty  n a  s to ł y  i m e b le .
W sz y s tk o  bardzo g u s to w n o  

i w  w ie lk im  w y b o r z e
I

Barchany w różnych deseniach, 
kolorowe, oraz białe. Chustki cie­
ple „H iinalaja" i włóczkowe. — 
Płótna, Szifony, bieliznę stołową 
w doboi owych gatunkach  W ielki 
w ybór najlepszych pończoch i sk a r­
petek . — W y r o b y  w ełn ian e ,  ba­
wełniane, trykotow e i bielizna D ra 
J a e g e ra ; także kołdry  i m aterace

poleca najtaniej handel

A N T O N IE G O  G T ID IE N S A
Lwów pl. Maryacki f Hotel hurooejskl)
C enniki franco. — Zamów ienia 

uskuteczniane bezwtocznie.
K ra j .  b ió ro  og l. S y k a tu sk a  30.

P rwani k s teungraf  polski i niemiecki po- 
zsukuje zajęcia. Z g łoszen ia  p o d  S teno­
graf, poste-rest.,  Lwów._____________
A kadem ik  biegły w matem atyce  i j ę ­
zyku n iem  peszaku je  lekcyi na prowin- 
cyi. ^ td r e s :  F i .  D., Fost.—rest. Lw ów . 
M łody pom o cn ik  l iand :u ko zeiuieąo 
poszukuje p o s id y .  Ł askaw e zg łoszenia  
Fo&tc-rcst  J .  W  25. Lwów.
P osz ukuje  posady łia prowic>ę jako 
nauczycie lka do początkujących dzieci, 
m łoda ,  inteligentna p anna  z 8 -m ą klasą 
Zgłoszenia  pod Maryla post, rest. Lwów. 
Liczeń VII. kl. gimn. poszukuje lekcyi 
zaraz. A. Sawaszk:ewicz, ul. K o c h a n o w ­
sk iego 1. 4, drzwi nr. %. ______
UDZIELA s ię  iek eye  fortepianu za 
sk ro m n em  w y n a g ro d zen iem . Bliższa 
w iadom ość w Adm „S ło w a  polskiego**. 
S łu c h a c z  I. r praw, z dobrego domu, 
poszukuje lekcyi. W ła d a  biegle jyz n ie­
mieckim, - -  A k a d e m ik  13, post .-rest  , 
L w ów .

Uczeń  VII. kl. gimn. poszukuje  korre- 
pctycyi do ucznia niższego gimn. Z g ło­
szenia i warunki pod ad rese m : T ,  S.
ul. W ronow sk ich  ], 7, II piętro 
T łu m a c z e n ia  angielskie, francuskie, ro­
syjskie wykonywani d o k ład n ie ,  szybko, t a ­
nio. Oferty: lit. X. X. F .  „ S io w o  p o k k /*  
Panna z 5. k l.,  z rodziny urzędnicze), przy­
stojna, chce zmienić miejsce jako s k lep o w a  
lub do  dzieci, od  15. l istopada.  Świadectwa 
chlubne.  Z g łu s z :  J. E. reslante  Lwów. 
O grodnik  z gruntuwnem wykształceniem 
teor. i p rakt .  z n a d e r  chlubnem ' świa­
dectwami.  szuka odpowiedniej  posady . 
T. M. Wiśniowczyk, post.-rest.
M ło d a  in tel igentna p anna  poszuku;e 
miejsca b e n y  do dzieci w przyzwoitym 
domu. Ł a sk i  we of rty p o d  post .-rest . ,  
P r  ten.

P o m o cn ik  handlowy z działu ga łan t- '  
pap ie row eg  > poszu uje p o s ru y  we Lwo" 
wie lub na prowincyę Ł askaw e z g łu ­
szenia K. M 130, post .-rest . , Lwów.

L w ó w  ul. H etm ańska  4.
o b o k  c u k i e r n i  U P .  F .  G r o s s a .
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I l i i m R M  SCISIM TII
L w ó w ,  R y n e k  1. i.* >

poieca najtaniej
H E R B A T Y  C Z A R N E

aro ma ty c zn e  s i ln i e  naciągające;
C ongo  Nr.  1 . . */a kilo l zł .  ‘.10 et .  Ceyl on  Nr 1 .
Soućhong Nr. % B „ 2 „ 3 J „ „  „  Ż .
Souchong z b i h r u  ifitr}- - 3

weno  b u r u a  ' / ,  k i l o  3  „ — „ „ , 4
C o n go  K aisow  n;ii[irze-I i  „ — „ ta J a w a .
N i j l e p s  -  o n r u c h y  her-  M occa  arabska

b a c i a n e  ' / ,  kl. 1 U, 1 '8 0  i 2 30 '

O p a k o w a n i e  n i e  z a l i c z a  się.

i i  n d e l  z i i t o / . o n y  w r o k u  1789.
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W  Administraeyi;

Słowa polskiego
Lwów, Pasaż Hausinana

do nabycia:
Polityka obowiązku. Głos z W a r  

szawy Broszuia wydana nakła 
dem Spółki wydawniczej we Lwo­
wie. Cena 60  ct.

O  o b o w i ą z k a c h  s p o ł e c z n y c h .  Cena 
2n ct.

Z  Tajnego  arch iw u m . Kartka 
z dziejów Galicyi, Sfanistawa 
SeknUr-Pepłowgkiego. Nakładem 
Spółki wydawniczej we Lwowie. 
Cena 50 ct.

M owa p osła  S zc z e p a n o w sk ie g o  
na p osiedzeniu  Sejm u 3 0  gru­
dnia 1896 Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct

S tr o n n ic tw o  krak ow sk ie  o sty -  ' 
cz n io w e m  p ow stan iu  1863 r.,
rozprawa w Kole literackiem we 
Lwowie o kałążr.e p. Stanisława 
Kozmiana p. t. „Rzecz o 1863 n.“ 
Crna 1 zł. 60 ct.

W y d a w n ic tw o  m aterya łów  do hi- 
storyi powstania  1863 — 1864
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za tom,

P odręczn ik  dla a tow arzyszeń  
u dz ia łow ych ,  w opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakóba Na 
greckiego. Cena w oprawie wraz 
z portem 5 zł. 55 ct., nicoprawny 
5 zł. 20 ct. |

Dla prenumeratorów

S ł a w a  p o l s k i e g o  

.V,'7°/0 o / r i / s t ł f

p a n o r a m a  C e s a r s k a
L w r t - o p  - u l  A l r a d  o i n i o k n  3

W t'Dl Modlliu: W y s t a w a  ś w ia to w a  w  C h io a g o  ^ s t ę p l O c l .

te  o  »  U  1 1 1 * w.
Zarząd R a sy  chorych m. Lw owa rozpisuje n in i“jszem  konkurs

na 2 posady, a m ianow icie:
1. na p osadę kontrolora chorych z płacą m iesięczną 35 złr.
2. na posadę kontrolora p racod aw ców  z płacą m iesięczną 40 złr. 
Obie te  posady będą nadane prowizorycznie, a kom petenci w inni

wt.ieśó podania, zaopatrzone dowodami :
o) nieprzekroczonego 40 roku życia;
b) znajomości ję z y k a  polskiego w słowie i piśm ie.; .

, fi) dotychczasowego za ęcia; 
d) fizycznego uzdolnienia ; 

najdalej do 10. listopada 1897 do biura kasy  Lwów, u l;oa B lacharska 1. 2.

Za Zarząd  Kasy chorych m. Lw o w a
JP. Tleaen, przew odniczący.

Wielki magazyn

w e L w ow ie  pl. Halicki I. 2
(n a p rz e c iw  E a n k u  h ip o te c z n e g o )

polsca na s e z o n  o b e c n y
Palta zimowe . . . .  od 12 zł. 
Durania marynarkowe „ ,-J2 „ 
Płaszcze dla P. Studentów „ 12 _ 

Wszystko z czystej wełny.

«Ti1

Wialk; maQa2yn

M ISGOYitschaGracia
w e  L w ow ie  pl Halicki I. 2

(n a p rz e c iw  B a n k u  h ip o te c z n e g o )

poleca na j s z o n  o b e c n y
Ubrania żakietowe . . od 17 zł,

„ salonowe . . „ 24 ,
frakowe . . „ 25 „

Wszystko z czyst, j wełny.

W i B  4 1  V  chcący  złożyć sobie  za  życ ia  k a p i ta ł  lub  pozo- 
s taw ić  po n a jd fuższem  przeżyciu  swojej rodzin ie  

z ao p a trzen ie ,  n a re szc ie  każdy, kto d b a  o dob ro  swojej żony, dzieci 
i rodziny, p o w in ie n  Się ubezpieczyć w na jw iększe j  i najbogatszej

ASEKURACY1 ŻY C IO W E J

„ T h e  S t a r "  w  L o n d y n i e
z a ł o ż o n e  j w  r o k p  1 8  I G .

Pewność największa! Premie najniższe! Dywidenda bardzo zna­
czna, wypłacana co pięć lat! P.zez pierwszych pięc lat można pła­
cić tylko połowę wkładek. — Ubezpieczając 1 0 . 0 0 0  złr. na do­
życie, wypłaca towarzystwo, jeżeli ubezpieczony przeżyje 15 albo 
20 lat 1 4 . 4 6 5  złr- Ubezpieczaiąc się jednak tylko na mpitał po­

śmiertny. wolno płacić połowę wkładek do 55 roku życia.
Na żądanie udziela w szelkich w yjaśn ień  i w ysyła opłatnie taryfy 

i p rospek ty  odw rotnie

E d w a r d  K l e i n  
j e n e r a l n a  o  j e n c . y a  ( l l a  G r a l i e y i  

we Lwowie, ul. Kopernika 24.

Kraj w obrazach zbiór fotografii
najbardziej uwagi godnych miast, 
okolic, zaby tków  starożytności i 
dzieł Sztuki ,  wydawanych przez K . i 
W o in ia U a  w zeszytach, obejmujących 

8 widoków foto-dr kowanych, w rozmiarze 19 X  2 4  ctm. Do nabycia w Admini­
stracji „ K io W i t  F * tiI iS l i iO g , '0 “ zeszyt 5 0  ct., z przesyłką pocztową 55  ct. 

Prenumeratorowie „ W ło w j» ,  I  N i L s b i e g o "  płacą za zeszyt 40 ct., z przesyłką 
Całe wydawnictwo obejmie w seryi I-szej 12 do 15 zeszytów. |4ó ct.

Magazyn i pracownia futer
M iksa i Juliana Lubelskich

we Lwowie, ulica Wałowa I. 3
polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunk i futer 
w  skórach, gotowe futra i wszelkie inne ar tyku ły  w zakres 
kuśnierswa wchodzące, podług naświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych cenach. — Cenniki na żądanie franco.

I z y d o r  M o s c i s k e r  Skład sukna i towarów wełnianych' L w 5w, Hotel B d l ó - m
-----------— — w— n— — ^ — —  ,   -

2 Drnkwiu Ladowoj we Lwowie, pod ouządem St. Baylego. fipier i  febryai Braei Fijałkowskioh w Bielika.


